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Fot. R. Walter na kl. „Alfa".

Goście czechosłowaccy podczas defilady w stadjonie AZS-u.

ZNOWU PRZEGRANA
rzewidywaliśmy, liczyliśmy i punktowali jakim będzie 
stosunek wyników w lekkoatletycznym meczu Czecho­
słowacja — Polska.

Kalkulacja matematyczna wykazała, sądząc po naszych 
i czeskich wynikach, że możemy wygrać, jeżeli nic nie za­
wiedzie, jeżeli zawodnicy nasi zdobędą się na nadzwyczajne 
wyniki—jeżeli nam, mówiąc otwarcie, dopisze szczęście.

Używając tego samego określenia musimy niestety skonsta­
tować, że to „zamówione szczęście" nie dopisało, gdyż w walce 
o pierwszeństwo z narodem czeskim ponieśliśmy dużą klęskę, 
na którą ostatni poziom polskiej lekkiej atletyki bezwarunkowo 
sobie nie zasłużył.

Licząc na nowe nadzwyczajne wyniki po całorocznem przy­
gotowaniu i tylu międzynarodowych spotkaniach, nie potrafi­
liśmy nawet utrzymać dotychczasowego przeciętnego stanu 
posiadania.

Niektórzy zawodnicy, którym powierzyliśmy honor naszego 
sportu, na całej linji zawiedli, a przytem jeszcze nasz do­
mniemany sprzymierzeniec „szczęście“, zupełnie odwrócił w inną 
stronę swoje łaskawe oblicze.

Niestety doświadczenie uczy, że przeważnie szczęście więcej 
sprzyja przeciwnikowi lepiej przygotowanemu do walki, prze­
ciwnikowi, który zdobędzie się na większy wysiłek niezłomnej 
woli do zwycięstwa.

Czesi wykazali zarówno lepsze przygotowanie, jak i silniejszą 
wolę skutkiem czego wygrali z nami w tych warunkach dość 
lekko, chociaż w niektórych etapach walki udało się nam 
przechylać na naszą stronę szalę zwycięstwa.

Musimy się przyznać, żeśmy pracowali zamało, nie dlatego 
żeśmy w tym spotkaniu nie zdobyli się na szereg nowych re­
kordów, lecz powiadam raz jeszcze, żeśmy nie umieli obronić 
swojego stanu posiadania.

Przegrana ta niech będzie dlą nas doskonałą nauką moralną, 
że musimy nareszcie zabrać się do solidnej pracy, ażeby 
umieć i chcieć zwyciężać.

Na nic nie przydadzą się wysiłki naczelnych władz sporto­
wych, które potrafiły u władz rządowych pozyskać tak wy­
datną, jak ostatnio, pomoc finansową. Na nic nie przydadzą 
się kursa kondycyjne i trenerzy, o ile sami zawodnicy i ich 
bezpośredni kierownicy klubowi nie zabiorą się do solidnej 
pracy.

Ostatnia nasza przegrana niech będzie już ostatnią przestrogą 
dla naszych sportowców na przyszłość, że o ile chcemy rywa­
lizować z innemi narodami, jeżeli mamy brać udział w Igrzyskach 
Olimpijskich — musimy podporządkować się zupełnie innym 
metodom pracy, jak dotychczas.

Przegrana ta bynajmniej niech nas nie zraża, gdyż była 
ona jednocześnie doskonałą nauką—chociaż tak bolesną.

Zbliża się okres zaprawy zimowej, który należycie wyko­
rzystany, musi dać naszym zawodnikom świetne podstawy 
do osiągnięcia w przyszłym sezonie letnim doskonałych wy­
ników technicznych.

Wygrać nie zawsze musimy —jeżeli jednak przegrywamy, 
miejmy to moralne przeświadczenie, że przegraliśmy nie z po­
wodu naszego niedbalstwa, ale dlatego, że przeciwnik był! 
bezapelacyjnie lepszy.
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SPORT Y MOTOROWE

Kustanowicz na motorze.

Cale szpalty pism całego świata zapełniały 
niedawno sprawozdania z wspaniałych lotów 
przez Atlantyk. Zachwycali się wszyscy wyczy­
nem sportowym Lindbergha, czy też Chamber- 
lina.

Niewiele przedtem opinję poruszyła wieść o 
nowym rekordzie szybkości, osiągniętym przez 
samochód „Sunhean".

W Warszawie niedawno tematem aktualnym 
były rozegrane na Dynasach torowe mistrzo­
stwa motocyklowe, a w dniach ostatnich uwagę 
zwróciło na się znów lotnictwo, gdy Francuz 
Callizo osiągnął niebywałą wysokość 13000 me­
trów.

Zwróciło na się uwagę jednak i inne zjawi­
sko. Mianowicie to, iż jeżeli zainteresowanie 
ogółu było bardzo znaczne, zainteresowanie 
sfer czysto sporotowych było mierne. I nieraz 
słyszeć się mogło, ze strony piłkarzy, lekkoatle­
tów czy pływaków, zapytanie zdziwione: spor­
ty mechaniczne, czy to właściwie są sporty? 
Człowiek tam przecie jest na drugim miejscu. 
Ne pierwszym jest motor. Rezultat zależy od 
litrażu, od ilości mocy końskich, od sprawnego 
działania karburatora, od dobroci świec, od 
wytrzymałości opon nareszcie, a nie od bice­
psów kierowcy czy obwodu jego piersi!

Najlepszy lotnik, najodważniejszy motorzy­
sta rzeczywiście mogą nie posiadać zbyt rozwi­
niętej muskulatury. Rekordzista świata może 
nawet być garbaty. Ale nie znaczy to bynaj­
mniej, by lotnictwo czy automobilizm z tego 
powodu powinny były być skreślone z listy 
sportowej.

Owszem, można im zaprzeczyć większych 
wartości fizyczno-wychowawczych, można nawet 
stwierdzić kategorycznie, iż nie urobią ciał 
atletycznych. Ale określenie sportu nie pokry 
wa się z określeniem ■wychowania fizycznego. 
Sport ma na celu nietylko wyrobienie mięśni, 
nietylko rozwój fizyczny, ale i usprawnienie 
fizjologiczne.

Sportów nie oceniamy według ilości siły fi­
zycznej, jakiej wymagają. Dźwigania ciężarów 
nie stawiamy ponad filigranowy tennis, wioślai- 
stwa ponad szermierkę, a zapaśnictwa ponad 
boks. Oprócz cech fizycznych, decydują cechy 
fizjologiczne i wartość moralna.

A gdy mówimy o fizjologii, mamy na myśli 
nietylko płuca i serce, ale i cały system ner­
wowy.

W tym względzie sporty motorowe posiadają 
zalety nieocenione. Bo nietylko zimnej krwi 
nadzwyczajnej, nietylko wyjątkowego poczucia 
równowagi, ale i nadzwyczajnej zdolności do 
skupienia uwagi i błyskawicznie szybkich reak- 
cyj wymaga krążenie na motocyklu, z szybko, 
ścią ponad 100 kim, na godzinę. Najmniejsza 
chwila wahania, utrata, na ułamek sekundy, pa­
nowania nad maszyną, zemści się fatalnie.

Motocykli, mogących rozwinąć szybkość do 
300 kim. na godzinę, a nawet ponad, istnieje 
wiele. Jeśli Anderson zbliżył się najbardziej do 
tej trzeciej setki, jeśli ustanowił rekord świa­
towy, to nie dlatego, by miał najszybszą ma­
szynę, a dlatego, że posiadał najbardziej atle­

tyczne nerwy, które pracowały sprawnie przy 
stopniu natężenia, przy którem inne odmawiały 
posłuszeństwa.

Wyrobienie sprawności fizjologicznej jeszcze 
bardziej może, niż wzmocnienie muskulatury, 
czyni człowieka społecznie pożytecznym.

Człowiek, który może udźwignąć 200 kilo, 
niekoniecznie stanie się jednostką wartościową. 
Człowiek, który nie straci głowy przy szybkości 
200 kilometrów, napewno potrafi dać sobie ra­
dę w każdych okolicznościach, zdoła wytrwać 
na każdej placówce.

Dlatego też ani pływacy, ani szybkobiegacze, 
ani piłkarze nie powinni patrzeć z lekceważe­
niem na szczupłego, nieraz wątłego przedstawi­
ciela sportów mechanicznych. On po krótkim 
nawet może treningu da sobie jako tako radę 
w ich specjalności, oni może nigdy nie staną 
się zdolni do pokryć’a jednego choćby okrą­
żenia w tempie 100. Zadużo potrzebaby odwa­
gi, siły charakteru.

A że właśnie sport ten różni się od wycho­
wania fizycznego, iż prócz troski o ciało trudni 
się wyrobieniem siły moralnej, hartowaniem wo­
li i wzmacnianiem charakterów — więc sporty 
mechaniczne są w pełni „sportami”.

W pełni dlatego, że jednak wymagają i zalet 
fizycznych. Nigdy bowiem nie wytrzyma dłuż­
szego natężenia nerwów, większego natężenia 
woli organizm fizycznie słaby.

Mistrzowie „od motorów" sami zresztą 
twierdzą zgodnie, iż niezbędną częścią ich przy­
gotowań do zawodów jest, obok naszykowania 
maszyny, zaprawa gimnastyczna.

Nie bądźmy jednostronni i ekskluzywni. Po­
dziwiajmy bary zapaśnika, nogi stumetrowca,

Ś. p. Mjr. JAN NUSBAUM
W zeszłym numerze pożegnaliśmy z żalem 

ś. p. por. pilota Leona Berskiego. Jeszcze nie 
zdołaliśmy się otrząsnąć z wrażenia tej tra­
gicznej śmierci, gdy już następny numer mu­
simy znowu otworzyć nekrologiem: sport nasz 
traci nowego pioniera w zmarłym dnia 15 
września r. b. majorze Janie Nusbaumie

Mjr. Nusbaum, z zawodu architekt, przez 
czas dłuższy wykładowca budownictwa poto­
wego w Oficerskiej Szkole Inżynierji, znany 
był zwłaszcza na szermierczej niwie. Trudno 
byłoby wyliczać kolejno wszystkie sukcesy 
tego senjora szermierzy polskich, tak szeroko 
rozsypane są one po świecie. Wszak jeszcze 
w roku bieżącym powiększył listę zwycięstw, 
stanąwszy do Mistrzostw Armji, gdzie zajął 
jedno z pierwszych miejsc w finale szpady.

Strzelectwo — to drugi sport, uprawiany 
przez niego namiętnie, a nazwisko mjr Nus- 
bauma niejednokrotnie jaśniało na tabeli re­
kordów broni krótkiej.

W życiu organizacyjnem również zajmował 
jedno z najwybitniejszych stanowisk. Prezes 
Wojskowego Klubu Szermierczego, członek 
założyciel Klubu Strzeleckiego, członek WKS. 
Legja •— to nietylko tytuły, to ciężka praca, 
jaką dobrowolnie brał na swe barki w imię 
idei sportowej.

Już złożony chorobą, troszczył się jeszcze 
o skład jury w zawodach szermierczych pię­
cioboju nowoczesnego!

Zaiste zginął nietylko wybitny sportsman, 
nietylko niezapomniany kolega, lecz przede- 
wszystkiem dobry człowiek.

Cześć Jego pamięci!

Mistrz Polski Richter.

tors pływaka, ale nie odwracajmy się od tych, 
którzy z zaciśniętemi zębami i oczami uważnie 
wpatrującemi się w przestrzeń z pod zmarszczo 
nych brwi — pędzą jak apokaliptyczne po­
twory, gnani przez wszechwładnego demona 
ruchu.

Wiktor Junosza.

KINO I SPORT
Na naszych ekranach same pseudo ,

sportu, nawet we fragmentach ani na 1 
Otwartą została wystawa foto-kim a L 
ficzna w Dolinie Szwajcarskiej i c 
trudno się doszukać czegokolwiek o sporcie. 
W dziale fotografji najciekawszym z całej wy­
stawy niema ani jednej fotografji sportowej, 
gdyż nie można tak nazwać fotografij na okle­
pany temat: dyskobola i to w nienaturalnej po­
zycji W dziale filmowym — Red. Stadjonu re­
prezentuje Sport w kinie w postaci kilkunastu 
numerów traktujących na ten ciekawy temat 
i specjalnego filmu sportowego, który prawdo­
podobnie już w tym tygodniu zostanie ukoń­
czony. Zupełne desinteresement sfer kinowych 
w kierunku sportu jest conajmniej dziwne, to 
samo dałoby się powiedzieć o filmach nauko­
wych — pustka przeraźliwa. Jeżeli wystawa ma 
reprezentować całokształt współczesnej kinema,- 
tografji to powinno być wystawione wszystko, 
co z kinem jest związane.

Repertuar kinoteatrów.
Stylowy: 12 djamentów z Fairbanksem.
Wodewil i Światowid: Car Iwan Groźny. 
Coloseum: Noc poślubna.
Apollo: Pat i Patachon.
Splendid: Taki jest Paryż.
Pan i Corso: Romans uwodzicielki.
Casirjo: Książę Orłów.
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ŻETONY, PLAKIETY, PUHARY

W WIELKIM WYBORZE

POLECAJĄ

6. SCOTT & L. PAWŁOWSKI
HANDLOWA SPÓŁKA SPORTOWA
LWÓW — PLAC HALICKI 7

ŻĄDAJCIE NAJNOWSZYCH CENNIKÓW
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DRUGI AUTOMOBILOWY RAID PAŃ
Sporty mechaniczne, początkowo najzupeł­

niej obce kobiecie, w całej swej rozciągłości 
poddają się coraz częściej jej kierowniczym rę­
kom. Zarówno u kierowcy automobilu, jak przy 
drążkach samolotu, jak wreszcie na siodełku 
motocyklu pani jest zjawiskiem coraz częst- 
szem, coraz bardziej pospolitem. Nie mówiąc 
już o motocyklistkach i automobilistkach, któ­
rych jest legjon, nie sposób byłoby już dziś po­
liczyć pań-pilotek, urzędujących zagranicą na 
aparatach prywatnych, fabrycznych, a także 
pasażerskich i wreszcie — we Włoszech — 
wojskowych.

Wszakże wśród sportów mechanicznych do­
tychczas najbardziej przez panie ulubionym jest 
sport automobilowy- Obok eleganckiej pani, 
prowadzącej z brawurą i pewnością siebie 
własne, wykwintne auto, spotykamy coraz czę­
ściej kobiety-szoferki na taksometrach, trak­
tujących automobilizm jako środek zarobko­
wania.

Przyznać trzeba, a cyfry w poszczególnych 
krajach potwierdzają to, że kobiety szoferki 
nie gorzej pełnią funkcje szoferów od swych 
męskich konkurentów. Prowadzą swe maszyny 
równie pewnie, odważnie, a zarazem uważnie, 
jak panowie, a w szeregu wypadków, jak to 
np. udowodniła statystyka francuska, znacznie 
ostrożniej, z mniejszą stosunkowo liczbą wy­
padków, aniżeli panowie. Jedynie zarzucić 
możnaby paniom mniejszą znajomość motoru, 
ale i ten brak wypełniany jest coraz częściej 
pozytywnemi umiejętnościami, co zresztą do­
skonale potwierdził ostatni automobilowy raid.

Odłożony z wiosny na jesień b. r. drugi z rzę­
du raid dla pań, organizowany przez Automo­
bilklub Polski, odbył się w dniach 10—11 wrze­
śnia na odcinku Sochaczew — Kutno — Ko­
nin —■ Września — Nekla — Kostrzyń — Po­
znań, w sumie około 306 kim- Droga powrotna 
wytyczona została przez Gniezno — Inowro­
cław — Toruń — Kikół — Lipno — Skępe — 
Sierpc — Drobin — Płońsk — Zakroczym —- 
Modlin — Jabłonna — Warszawa, w sumie 

: '.o :o0 lm. Szosy naogół dobre, choć nie- 
.-.rawdop bne wyboje na odcinku Płońsk ■— 

dJia Nowy Dwór dobrze się dały we znaki 
. ssln czkom raidu.

Kzgulamia raidu zawierał wyraźny przepis, 
normujący szybkość jazdy dla poszczególnych 
wozów. W tym celu podzielono wszystkie zgło­
szone do raidu maszyny (ogółem 15) na 5 kate- 
gorji według ich litrażu, a mianowicie:

Do kategorji I (pojemność cylidrów do 1,1 
litra) weszły następujące samochody: 16 Re­
nault, p. de Lavaux, 15, Tatra, p. Schillerowa, 
14. Tatra, p- Rychterowa, 12, Tatra, p. Fromo- 
wa. Dla kategorji tej określono szybkość ma­
ksymalną 35 kim na godzinę, oraz minimalną 
30 kim na godz. Kategorja II (1,5 litra): p. Mar­
chlewska na Fiacie, szybkość maksymalna 38 
kim., minimalna 33 kim.; Kategorja III (2,0 litr): 
pp. Jabłońska i Tumai na Citroenach, dr. Sa­

P. Marchlewska na „Fiacie".

dowska na Steyerze, p. Regulska na Métallur­
gique oraz p. Paschalska na Minerwie, szyb­
kość maksymalna 40, minimalna — 35 kim. Ka­
tegorja IV (3,0 litry): p. Tuszyńska na Chevro­
let, oraz pp. Neblowa i Byszewska na Chry­
slerach, szybkość maksymalna 42, minimalna 
37 kim. Wreszcie kategorja V (ponad 3,0 litry): 
p. Marjańska na Buicku, oraz p. Podhorodeńska 
na Pontilacu.

Przez ograniczenie szybkości organizatorzy 
pragnęli zapewne zapobiec ewentualnym wy­
padkom- które mogłyby się wydarzyć przy nad­
miernie szybkiej jeżdzie. Nie sposób jednak w 
tym wypadku przyznać rację organizatorom, 
tembardziej, że kierowczynie, jadące z więk-

Start na Placu Saskim.

s-zą od przepisanej szybkością karano punkta­
mi ujemnemi. Przez ograniczenie szybkości raid 
pań wiele utracił na swym emocjonalnym cha­
rakterze, wprowadził pewną monotonję i nie 
pozwolił kierowczyniom wykazać swych indy­
widualnych zalet i umiejętności szoferskich. 
Jeśli organizatorom chodziło o względy bez­
pieczeństwa — wystarczyłoby przy oznaczeniu 
maksymalnej szybkości nie wynagradzać osiąg­
niętych ponad »przepisaną. Przepis taki byłby 
wystarczającą korefctywą dla nazbyt ryzyko­
wnych kierowczyń, lecz zarazem nie stanowiłby 
krzywdy dla tych, które bez trudu i obawy wy­
padku osiągnąć mogą duże szybkości.

Wyniki raidu, pomimo surowych ograniczeń 
w dziedzinie jazdy oraz naprawiania uszko­
dzeń i t. p., są najzupełniej zadawalające. Na 
piętnaście startujących maszyn — dziesięć 
przybyło bez żadnych punktów karnych, dwie 

z punktami karnemi za wyższą od przepisanej 
szybkości, trzy zaledwie — z punktami karne­
mi za naprawianie uszkodzeń motoru oraz o- 
póżnienie. Nadmienić przy tern należy, że wła­
śnie kierowczynie, którym zły los wypłatał 
figla w postaci np. złamanej półośki w Tatrze 
p. Rychterowej, czy wypalonych panewek w 
Tatrze p Schielowej, znakomitej narciarki, 
zdały dodatkowy egzamin sportowy z wytrwa­
łości i pogody ducha. P. Schielowa wykazała 
ponadto doskonałą znajomość motoru i wspa­
niale kompletne opanowanie maszyny pod każ­
dym względem. Zgóry predystynowana na jed­
no z pierwszych miejsc, wskutek „złego losu1’ 
zadowolić się musiała przedostatniem, wszyst­
kie swoje wspaniałe kwalifikacje szoferskie 
wykazując w drodze powrotnej, którą odbyła 
bez jednego punktu karnego.

Rzeczą charakterystyczną dla omawianego 
przez nas raidu jest zupełny brak wypadków 
nieszczęśliwych. Nie zanotowano ani jednego 
przejechania, ani jednego zdarzenia, ani jed­
nego „rowu". Fakt ten wystawia chlubne świa­
dectwo paniom-szoferkom.

W kwalifikacji ogólnej pierwsze miejsce 
przyznano p. Marchlewskiej na Fiacie wraz 
z nagrodą Komisji Sportowej A P. Dalsze 
miejsca it nagrody tejże Komisji zajęły panie: 
Turnai, Jabłońska, dr. Sadowska. Piąte miej­
sce i nagrodę Gen- Sekretarjatu A. K. zdobyła 
p. Regulska, szóste i nagrodę pisma „Auto" — 
p. Byszewska, siódmą i nagrodę Jury — p. 
Nablowa, ósme i nagrodę Kursów Automobi­
lowych „Tuszyński i Erlich" — p Podhorodeń­
ska. Poza regulaminem nagrodę firmy Karpaty 
za największą szybkość na kim. lance otrzyma­
ła p. Maryańska, drugą nagrodę tejże firmy za 
najlepszy wynik indywidualny — p. Marchlew­
ska- Wreszcie nagrodę „złego losu" otrzymała 
p. Rychterowa.

Wszystkie panie, które ukończyły raid bez 
punktów karnych otrzymały srebrne plakiety. 
Pozostałe w liczbie pięciu, plakiety bronzowe

Bardzo sprawnym kierownikiem raidu, zara­
zem starterem i świetnie zakonspirowanym kon­
trolerem szybkości na lotnych punktach kon­
trolnych był p. Zygmunt Wachowski.

Dh.

ŻEGLARSTWO
W niedzielę urządził Yacht klub Polski w 

Warszawie, pierwsze regaty żeglarskie między­
związkowe zgodnie z regulaminem regatowym , 
Polskiego Związku Żeglarskiego,

Kurs wynosił dla łodzi małej powierzchni 
żagla (5 mtr. żagla) P/s mili morskiej dla ło­
dzi o dużej powierzchni żagla 3 mile morskie.

Bieg pierwszy, klasa 5 mtr.
1. Inż, Bomas z Yacht Klubu na łodzi Komar 

w czasie 40 min. 26 sek. zdobywając nagrodę 
przech. Min. Przem. i Handlu.

2. Klaczyński na łodzi Buli, Wojskowy Yacht > 
KI. w 41 min. 33 sek.

Bieg II. Klasa 15 mtr.
1. Kukulski A. Z. S. na łodzi Morka w 1 

godz. 4 min. 47 sek. przed Ostrowskim na Gry­
fie z Wojsk. Yacht klubu,

Bieg III. Klasa 20 mtr.
L. Rożałowski na łodzi Polelum z Yacht KI. 

w 56 min. 13 sek. zdobywając nagrodę prze­
chodnią Państw. Urzędu Wychów. Fizyczn. i 
P. W., drugim był kom. Pistel na łodzi Lelum 
w 1 godz. 5 min. i 2 sek.

Bieg IV Klasa 25 mtr,
1. J. Zaborowski A. Z. S. na łodzi Reja w 

25 min. 35 sek. przed Wolfem również z A. 
Z. S. na łodzi Furkot.

Ponadto odbył się jeden bieg nadprogramowy 
z udziałem gości-żeglarzy z klubu żeglarskiego 
Chojnice w klasie 5 mtr. wygrany przez J. Za­
lewskiego na łodzi Komar. Inne łodzie wycofa­
ły się z biegu z racji absolutnego braku wiatru.

Regaty uznać należałoby za udane. Niepogo­
da wpłynęła ujemnie na frekwencję publicz­
ności. Pod względem sportowym podkreślić 
można sukces młodych żeglarzy startujących 
po raz pierwszy i zwycięskich w kat. 25 mtr.

Ma. /
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PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY O MISTRZOSTWO ARMJI
Doroczne Igrzyska Sportowe W. P. rozpo­

częły się w dn. 12, 13 i 14 września b. r- pię­
ciobojem nowoczesnym o mistrzostwo Armji 
i zarazem Polski.

Pięciobój nowoczesny należy do b trudnej 
konkurencji sportowej, >ze względu na swoją 
wszechstronność, to też uczestników pięcioboju 
można śmiało nazwać ,,par excelence" spor­
towcami.

Szelestowski i Małyszko.
W skład pięcioboju nowoczesnego wchodzą 

następ, konkurencje: strzelanie z pistoletu, pły­
wanie 300 m, szermierka na szable, jazda kon­
na (steeple-chase) 3.600 m, i bieg naprzełaj 
4 kim. U nas w Polsce pięciobój ten uprawiany 
jest tylko w Armji, słusznie więc ze względu 
na swój charakter „oficerskm“ nazwany.

Pocieszającym objawem jest fakt, że rok­
rocznie zwiększa się liczba zgłoszonych ucze­
stników, jak również poziom i wyczyny pię­
cioboju.

W r. b. po rozgrywkach korpuśnych stanęło 
do rozgrywek o mistrz. Armji 15 oficerów oraz 
st. wachm. Szelestowski z K. S „Polonja" bio- 

rący udział w mistrz. Polski. Pięciobój ukoń­
czyło 13 zawodników.

Najpoważniejszymi kandydatami do zdobycia 
tytułu mistrza „Armji“1 2 byli: zeszłoroczny zwy­
cięzca kpt. Baran oraz por. Małyszko i Ko­
prowski. Pechowe wylosowanie złego konia 
przez kpt. Barana przekreśliło możliwość po­
nownego zdobycia pierwszego miejsca.

STRZELECKIE MISTRZ. ARMJI.
Dnia 16, 17 i 18 września odbyły się zawody 

strzeleckie szeregowych o mistrzostwo armji na 
r. 1927, z następującym programem:

Strzelanie zespołów o puhar wędrowny:
1 miejsce D. O. K. III. (76 pp.) w strzel, bo- 

jowem 211 punktów, w strzelaniu dokładnem 
263 punktów, razem 474 punktów.

2) D. O. K. V. (4. p. s. p.) w strzel, bojowem 
149 punktów, w strzelaniu dokładnem 302, ra­
zem 451 punktów.

3) D. O. K. IX (34. pp.) w strzelaniu bojo­
wem 100 puktów, w strzelaniu dokładnem 
327 punktów, razem 427 punktów.

4) D. O. K. IV. (25 pp.) w strzelaniu bojo­
wem 152 punktów, w strzelaniu dokładnem 262 
punktów, razem 414 punktów.

5) D. O. K. VIII. (66 pp.) w strzelaniu bojo­
wem 94 punktów, w strzelaniu dokładnem 299 
punktów, razem 393 punktów.

6) D. O. K. X. (3 pp. leg.) w strzelaniu bojo­
wem 88 punktów, w strzelaniu dokładnem 303 
punktów, razem 391 punktów.

7) D. O. K. I. (33 pp.) w strzelaniu bojo­
wem 100 punktów, w strzelaniu dokładnem 259 
punktów, razem 359 punktów.

8) D. O. K. II. (7 pp. leg.) w strzelaniu bo­
jowem 132 punkty, w strzelaniu dokładnem 215 
punktów, razem 347 punktów.

9) D. O. K. VII. (29 pp.) w strzelaniu bojo­
wem 137 punktów, w strzelaniu dokładnem 302 
punkty, razem 339 punktów.

10) Korpus Ochr. Pogranicza w strzelaniu 
bojowem 92 punkty, w strzelaniu dokładnem 
245 punkty, razem 337 punktów.

Strzelanie indywidualne na 300 mtr.
1) plut, Bednarczyk, 31 pp., 247 punktów;
2) kpr. Olejnik, 29 pp., 244 punkty;
3) chor. Kucharski, 5 pp. leg., 234 punkty;
Strzelanie indywidualne na 22 mtr.
1) sierż. Rzyman, 4 p. s. p., 106 punktów;
2) st. szer. Szafrański, 66 pp., 103 punkty;
3) plut. Bednarczyk, 31 pp., 103 punkty;

Mistrzem Armji został por. Małyszko przy 
równej ilości punktów z por. Koprowskim, któ­
ry ze względu na gorszy czas w biegu naprze­
łaj zajął miejsce drugie, trzecie zaś kpt. Ba­
ran. Tych trzech oficerów tworzyło wśród resz­
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1 por. Małyszko 
Of. Szk. Art.

133 
pkt. 7 6-17-8 1 9 zw.

2 przeg. 2 693 4 5 6 7 8 9 10A 8 11.23.8 3 21 1

2 por. Koprowki
Ob. Szk. Kaw. 173 3 7'38'7 5 8—3 3 81>4 5 11-41-2 5 21 2

3
kpt. Baran

57 p.p 134 6 7'11-9 4 7-4 4 225 12 1041-8 1 27 3

4 ppor. Kiesewatter
14 p.a.p 144 5 8-35-5 7 4—7 9 100 2 11-31-8 4 27 4

5 por. Szupenko
9. p. sap. 156 4 6'47'4 2 6—5 6 27 '.10 12'36'2 7 29 5

6

I—
7

ppor. Sokołowski
14 dak. 60 11 11-37-5 11 7—4 5 85 . 4 11-20-8 2 33 6

mjr. Parderski
34 p.p. 120 8 6-51-9 3 5—6 7 64’/, 9 12'3-6 6 33 7

8 ppłk. Lecewicz
4 p. s. k. 180 1 10-36'2 10 4—7 8 94 3 14-45 12 34 8

9 por. Ciejko
4 p. s. k. 175 2 13-35 12 0—11 12 100 1 14-8 10 37 9

10 por. Kuźnicki
31 p. s. k. 88 10 9-31'3 8 10—1 1 33>/2 11 14'39-5 11 41

-
10

11 por. Wysłouch
83 p. p. 114 9-53-7 9 3—8 10 70 7 12-54-6 8 43 ’ 11

12 por. Kryczyński
14 p. uł. 60 12 8-2 6 3—8 11 76 6 13-10-2 9 44 12

13
Mistrzostwo Polski

Szelestowski (Polonja)
146 3 6-12 1 4—1 1 91 1 10-52-4 2 8 1

Gen. Wróblewski rozdaje nagrody.

ty zawodników klasę dla siebie, mając we 
wszystkich konkurencjach dobre wyniki. Resz­
ta zawodników to specjaliści w indywidualnych 
konkurencjach, jak ppłk. Leęewicz, świetny 
strzelec i jeźdizec, por. Czejko b dobry jeź­
dziec por. Kuźnicki, dobry szermierz.

Mistrzostwo Polski zdobył bezkonkurencyj­
ny Szelestowski, ‘który jest świetnym i uzdol­
nionym materjałem na pięciobojowca.

Organizacja pięcioboju spoczywała w rękach 
kpt. Grossa, of. w. f. OK I-

Zwycięzcom cenne nagrody wręczył po za­
wodach D-ca OK. I gen. Wróblewski.
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MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TENNISOWY W ŁODZI
Łódź nie może skarżyć się na brak wysoko 

postawionych imprez sportowych i innym mia­
stom Polski może dać przykład jak je należy 
organizować. Zobaczenie takiego turnieju, jak 
ostatni, o mistrzostwo Łodzi w tennisie, było 
rzeczywistą przyjemnością. Raz po raz można 
obserwować, iż klasa nasza podnosi się stale, 
czego najlepszym dowodem jest to, iż zawod­
nicy zagraniczni o poziomie bardzo dobrej 
pierwszej klasy, np. Gotlib, muszą natężać 
wszystkie siwe siły, aby uzyskać minimalne zwy­
cięstwa na naszymi asami, których biją po 
większej części rutyną nabytą w wielu roze­
granych z asami zagranicznymi zawodach

Turniej Łódzki zebrał na starcie zawodników 
prawie wszystkich miast Polski, oraz wielu gra­
czy zagranicznych. Z tych ostatnich na pierw­
szym planie należy postawić reprezentanta 
Czechosłowacji w grach międzynarodowych p. 
Gotliba, tennisistę o wysokich walorach tech­
nicznych i taktycznych, który prawdopodobnie 
upora się z przeciwnikami i zdobędzie mi­
strzostwo. Gracza tego cechuje nadzwyczajne 
opanowanie rakiety, bardzo pewne service oraz 
wspaniały backhand. P. Bauer z Gdańska, dwu­
krotny zdobywca tytułu mistrza Łodzi zawiódł 
pokładane w nim nadzieje i w spotkaniu z p. 
Gotlibem, gładko przegrał. Pp. Bichler i Lechla 
z Drezdna są zawodnikami rutynowanymi, po­
siadający wiele walorów, lecz powinni ulec 
naszym asom

Z graczy polskich na pierwszym planie trud­
no jest kogoś zdecydowanie umieścić. Bo jest 
ich aż trzech, których gra sprawia nadzwyczaj 
dodatnie wrażenie. Są to bracia Stolarow i Tar­
nowski. O dwuch pierwszych nie będę się roz­
wodził, boć wszystkim są znane ich pierwszo­
rzędne walory, natomiast muszę poświęcić pa­
rę słów p. Tarnowskiemu, którego ostatni raz 
widzieliśmy przed paru laty- kiedy to w półfi­
nale przegrał do p. Standlera. Postęp od tej 
chwili zrobił olbrzymi, znać że nie inarr.ówai 
czasu i pilnie trenował, aby dopiąć do tego po­
ziomu, na którym się obecnie znajduje. Gra je­
go w duble u jejt pierwszorzędna a i w s:ngle‘u 
okazał się *iak dobrym zawodnikiem- że śmiało 

go um;eścić na liście najlepszych asów 
Polski. Pp. Jerzy Stolarow oraz jego brat 
Maks nie zawiedli pokładanych w nich dobrych

Richterównci.

nadziei i pokazali, że każdy, nawet najlepszy 
musi się z nimi liczyć. Szczególnie Maks Sto­
larow podniósł swą klasę bardzo wysoko i za­
dziwia celownością i spokojem- W grze przy 
siatce jest wraz z p. Tarnowskim najlepszym 
graczem Polski. P. Forster celuje przedewszyst- 
kiem w umiejętności bronienia się i zbierania 
punktów od przeciwników, którzy technicznie 
są znacznie lepsi. Grę swoją podnosi na wysoki 
poziom i znać że pracuje- aby osiągnąć coraz 
wyższe szczeble na tennisowej drabince.

Z graczy warszawskich wyróżnił się p. Mar- 
szewski, który posiada najlepszy backhand z 
polskich graczy- lecz nie wtyrzymuje tempa 
w kilku solowych spotkaniach. Eks mistrz Cze- 
twertyński też nas zadziwił lecz tylko swoją 
apatją. brakiem werwy- której zawsze miał 
poddostatkiem, ale i brakiem taktyki, co naj­
dokładniej okazało się w grze z J. Stolarowem, 

któremu uległ, dopuszczając go za często do 
siatki, przy której tenże zbierał punkty.

Z młodych graczy, których mieliśmy po raz 
pierwszy możność widzieć w tak poważnej kon­
kurencji, nad poziom innych wybijają się pp.: 
Haake z Łodzi, trenujący w Niemczech i Gold­
stein, młody zawodnik warszawski. Wśród ju­
niorów nie widać natomiast żadnego talentu- 
Wszyscy są bardzo słabi, jedynie może p. Ro- 
zenholz jeżeli nad sobą popracuje, może w 
w przyszłości uzyskać względne wyniki.

Mistrzyni Polski, p Richterówna, podniosła 
swą klasę i mistrzostwo ma zapewnione. P. 
Fritsche z Drezna spotyka się z nią w finale, 
który będzie napewno bardzo interesujący. P. 
Kowalewska, wygrawszy swój mecz z p. K- 
Richterówną, z niewiadomych powodów od­
stąpiła od dalszych konkurencyj. Reszta za­
wodniczek podniosła swą klasę, szczególnie p. 
Wotitzówna, mimo swej przegranej z p W. 
R chterówną.

Pogoda niedopisała, niebo sprzysięgło się, aby 
zalewać boiska strugami wody, przez co tur­
niej stracił wiele na wartości.

Wyniki techniczne następujące:
Gra pojedyńcza pań: Półfinały: Fritsche — 

Kowalewska valcover. W- Richterówna ;— 
Kiihnel 6:2 6:4.

Gra pojedyńcza panów: ćwierćfinały: Got­
lib — Tarnowski 9:7 3:6 5:1. Tarnowski bronił 
się bardzo dobrze, atakował często i miał szan­
se wygrania meczu. Gra na bardzo wysokim po­
ziomie. Brak jednak p Tarnowskiemu rutyny.

Maks Stolarow — Haake 9:7 6:2. Dzielna 
obrona Haakego- J. Stolarow — Forster 8:6 
6:4 obustronna ładna gra. Dr. Lechla — 
Francke 6:1 6:1 Ładne zwycięstwo Dr. Lechli. 
Półfinały — Gotlib — Stolarow 6:4 6:4, bardzo 
ładna gra z obu stron.

J- Stolarow — Lechla 7:5 6:1.
Gra podwójna panów: półfinały —- Gotlib 

i Heintzel — Bichler i Lechla 6:4 6:2,
Bracia Stolarow—• Tarnowski i Forster 6:3 

2:6 6:2.
Gra podwójna pań i panów. Finał gry ro­

zegra się między parą W. Richterówną i J. §to- 
larowem, a zwycięzcą spotkania Fritsche — 
Bichler i Richterówna K Gottlib.

II NARODOWE ZAW. STRZELECKIE Z BRONI MAŁOKALIBR.
W dniach 17 i 18 b. m. odbyły się II Naro­

dowe zawody strzeleokie z broni małokalibro­
wej.

Walne zwycięstwo odniósł W. K. S. Leg ja, 
którego członkowie wygrali wszystkie konkuren­
cje drużynowe oraz większość zawodów jedno­
stkowych.

Wyniki zawodów były następujące:
Strzelanie dla pań na dystansie 50 mtr.: 1) 

Zwycięski zespól Legji (Wąsowicz, Rutecki, Komierowski).

Karlewska (Legja) 174 pkt. na 200 możliwych. 
Rekord pobity. 2) Cybulska (Zw. Strzelecki z 
Tomaszowa) 163 pkt. 3) Zajączkowska (Legja) 
161 pkt.

Nagroda Związku Strzeleckiego, odl. 100 mtr. 
post, dowolna: 1) por. Wieliczko (S. K. S.) 
382 pkt. na 400 możl.; 2) Wąsowicz Zdz.; 3) 
ppłk. Węcki (obaj z W. K. S. Legja).

Mistrzostwo m. st. Warszawy odl. 50 mtr. post. 

stojąca: 1) Rutecki 289 na 300 możl. Re­
kord; 2) Wąsowicz Z. 282 (obaj z Legji), 3) 
Łasźkiewicz (S. K. S ) 280 pkt.

Strzelanie dla młodzieży na dystansie 25 mtr. 
(200 pkt. możliwych): 1. Rudziński (S. K. S.) 
177 pkt. (rekord pobity). 2. Tomaszewski (Siedl­
ce) 164 pkt. 3. Leszman (Legja) 151 -pkt.

Nagroda Wędrowna Państwowego Urzędu W i 
F. i P. W., strzelanie zespołami, odl. 100 mtr. 
post, stojąca: 1) zespół W. K. S. Legia 271 pkt. 
na 300 możl., 2) S. K. S. (Strzelecki Klub Spor­
towy) 256 pkt., 3) Legja II 249 pkt. 4) Zwią­
zek Strzelecki (Kielce) 244 pkt.

Nagroda wędrowna M. S. Wojsk, odl. 50 
mtr. strzelanie zespołowe, postawa stojąca: 1) 
Legja 573 pkt. na 600 możl. 2) S. K. S. 552 
pkt., 3) Policja Państwowa (Wilno 495 pkt

Nagroda Prz. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej; odl. 100 mtr. postawa dowolna: 1) 
mjr. Bobrowski (Legja) 192 pkt. na 200 możl., 
2) ppłk. Wecki (Legja) 190 pkt., 3) Daszkie­
wicz (S. K. S.) 189 pkt.. 4) Rutecki (Legjal

Nagroda Wędrowna Tyg. Sport. ,,Stadjon“. 
odl. 50 mtr. strzelanie zespołami: 1) Legja 234 
pkt. na 300 możl., 2) Policja Państwowa (Wil­
no) 257 pkt., 3) Zw. Strzelecki 248 pkt.

Nagroda ,,Przeglądu Strzeleckiego i Łuczni­
czego“, odl. 25 mtr. postawa stojąca: 1) Ko­
mierowski (Legja) 115 pkt. na 120 móżl.. 2) 
Landsberg (112 p.) i 3) Ruciński (110 p.) obaj 
S. K. S.

Nagroda „Strzelca". Bardzo ciekawa konku­
rencja gdyż chodziło o to, kto najwięcej razy 
trafi 10 lub 9 punktów: 1) Rutecki (Legja) 
485 pkt. na 50 strzałów; 2) Baszkiewicz 47 
pkt. (5 strzałów).

Organizacja bez zarzutu, nagrody wręcza! 
dyr. Państw. Urzędu W. F. i P. W., ppłk. Szt. 
Gen. Ulrych w obecności komendanta głównego 
Związku Strzeleckiego lnj-r. rez. ,K. Kierzkow- 
skiiego.
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Z CAŁEGO ŚWIATA
PIŁKA NOŻNA. 

Austrja.
W ostatnią niedzielę dnia 18 bm. odbyły się 

dwa mecze o mistrzostwo, a mianowicie Sport- 
klub _  FAC. 2:1, oraz Hakoah — WAĆ. 2:1.

W mistrzostwie prowadzi nadal Austria (6 
pkt — bez przegranej) przed Admirą i V‘enną 
(po 5 pkt.). Na ostatnich miejscach W AC. i 
BAC.

W grach towarzyskich Wacker pokonał w ub. 
tygodniu Vrsovice 3:0, zaś w dn. 18 bm. 
Teplitzer FK. 3:2.

Mecz międzymiastowy Wiedeń — Praga, ro­
zegrany dnia 18.IX dal wynik 4:2 (2:0). przy 
15 tysiącach widzów. Mecz juniorów Wiedeń— 
Brno w dniu 18.IX dał wynik 4:2 (4:0) na ko­
rzyść Wiednia.

Czechosłowacja miała w ubiegłą niedzielę 
nielada sensację u siebie: mecz Sparta — Sla­
via, który zakończył się wynikiem 2:1 (1:1) na 
korzyść Slavii. Tym razem Slavia zasłużenie 
wygrała, bardzo dobrze grała pmoc w składzie 
Vodicka Pleticha Cipera oraz Bejbl i Puc w ata­
ku. W Spareie najlepsi: Kolenaty i Hochmann 
w bramce. Bramki dla Slavii zdobyli: Puc z po­
dania Bejbla i Kratochvil z karnego za rękę 
Horejsa; dla Sparty — Silny. Sędzia rnusiał 
wyłączyć z gry Hajnego za ostre faule. Inne 
wyniki niedzielne: Victoria Żiżkov — SK. 
Kladno 9:2(1) Cechie Karlin — CAFC. 2:2. 
W mistrzostwie ligi prowadzi Kladno dzięki 
temu, że grało już trzy razy, przed Victoria 
Żiżkov, Cechie Karlin, Slavią, Spartą, CAFC. 
i Vrsovicami.

W dniu 18 września odbył się międzypań­
stwowy mecz piłakrski Czechosłowacja — 
Austrja, zakończony zwycięstwem Czechów 
2:0 (1:0). Zawodom przypatrywał się 30 tysięcy 
widzów.

Węgry. Wyniki mistrzostw węgierskich z dn. 
11 b. m. Hungaria — Vasas 3:3, Ferenczvarosi 
Bastya 5:0, Hungaria Ujpesti 1:0, III Kerület 
Atylla 4:1, Sabaria — „33"-er 3:0. Kispesti — 
Vasas 3:2.

W dniu 18.IX: Ferenczvarosi — Atila 3:0, 
Nemzeti — Bastya 1:0, Bockay — Kispesti 1:1, 
Sabaria — Hungaria 5:1, Ujpesti — Vasas 3:2, 
„33” — III Kerület 2:0.

W mistrzostwie na czele Ferenczvarosi przed 
Sabarią.

W grach towarzyskich notujemy: Ferencz­
varosi —- Vienna 2:0, Sabaria — WAĆ. 4:1.

Anglja.
Wyniki z dnia 18.IX: Arsenal — Sunder­

land 2:1, Birmingham — Cardiff 1:3, Burnley— 
Aston Villa 4:2, Bury — Sheffield United 1:0, 
Huddersfield — Manchester United 4:2, Lei­
cester — Westham United 1:2, Liverpool — 
Derby 3:2, Middlesbourgh — Blackburn Rovers 
2:0, Newcastle — Everton 2:2, Portsmouth — 
Totenham 3:0, Sheffield Wednesday — Bolton 
Wanderers 3:0, Newcastle — Derby 4:3, Ever­
ton — Bolton Wanderers 2:2.

W mistrzostwie prowadzi Newcastle United 
(6 gier — 10 pkt.).

Międzypaństwowy mecz Finland ja — Eston ja 
w Helsingforsie zakończył się wynikiem 3:1 2:0,

LEKKA ATLETYKA.
Paryż. W dniu- 18 września, odbyła się próba 

pobicia rekordu światowego w biegu na 1000 
mtr. W biegu tym zwyciężył Niemiec Peltzer, 
który osiągnął czas 2:25,8. Na drugiem miejscu 
dawny rekordzista Serafin Martin, a na trze- 
ciem — amerykanin Conger

Budapeszt. Podczas zawodów lekkoatletycz­
nych w dn. 18 IX padły dwa rekordy węgier­
skie, a mianowicie: skok wwyż — Kesmarky 
194 cm. i sztafeta 4 X 100 mtr. — KAOE. 
42,6 sek.

Austrja urządziła u siebie meeting międzyna­
rodowy z udziałem, wracających z Budapesztu, 
Francuzów i kilku zawodników węgierskich. 
Osiągnięto następujące wyn’ki: 100 yardów: 
1) Theard (F ) 9,8 sek., 2) Hajdu (W.) o metr.

'i Geissler (A.) 50,8 sek., 2) Sungar 
(W-) 50,9 sek. 1500 mtr,: 1) Wiriath (F.) 4:04,8 
sek., 2) Maisonneuve (F ) 4:06,8. 5000 mtr : 
1) Bedari (F) 15:27 sek., 2) Dolques (F.) 15:42-2 
sek. 110 m. z płotkami: 1) Weilheim (A.) 15,2 
sek. nowy rek. austr. 2) Viel (F.) 15,4 sek. 
Skok wdał: 1) Weilheim (A.) 6,51 m.. 2) Magyar 
(W.) 6,40 m. Skok wwyż: 1) Lewden (F-) 180 
cm., 2) Kellner (A ) 176 cm. Skok o tyczce: 
1) Vintowsky (F.) 3,60 m.. 2) Held (A.) 3,50 m- 
Rzut kulą: 1) Paquié (À.) 12,725 m., 2) Guilloux 

(F.) 12,32 cm Dysk: 1) Beranger (F.) 37,69 m-, 
2) Schwarzinger (A.) 37,60 m. Oszczep: 1) De- 
gland (F.) 60,52 m. nowy rekord franc., 2) Um- 
fahrer (A-) 54.50. Sztafeta szwedzka: 1) Fran­
cja 1:57,2, 2) Węgry o 3 m. W ostatecznej kla­
syfikacji zwyciężyła Francja (37 pkt.) przed 
Austrją (25 pkt.) i Węgrami (10 pkt.). Rzucają 
się w oczy specjalnie słabe wyn’ki skoku wdał, 
kuli i dysku.

Maraton o mistrzostwo Austrji rozegrany dn. 
18.IX wygrał Tuschek w czasie 2 godz. 46 m:n 
15 sek.

Czechy. W niedzielę ubiegłą — na tydzień 
przed zawodami Polska — Czechy — odbyły 
się w Pradze zawody Slavia — Sparta z udzia­
łem zagr. gości. Podajemy najlepszy osiągnięte 
wyniki: kula — Chmelik Douda 13,38 m. 
Oszczep — Szepes 63,12 m. Skok wdał — Ma- 
chan 7,085 mtr nowy rek- czeski, b. dobry wy­
nik. Skok wzwyż •— Stanislay. nowy talent pro­
wincjonalny. 186 cm., tyczka — Votava 3-60 m. 
Votava jest zeszłorocznym młodzikiem Slavii.

Szwecja. W Sztokholmie odbył się mecz mię-

Zdobywcy pierwszych miejsc w skoku wzwyż 
i dysku na Igrzyskach C. I. E. Orban (Węgry) 

i Benes (Czechy).
dzypaństwowy Szwecja — Finlańdja, zakoń­
czony zwycięstwem Szwedów 98:86 pkt. 
W meczu nie brał udziału Nurmi. Oto wyniki 
zwycięzców: 100 mtr. — Heller (F.) 10-9 sek. 
400 mtr — Astroem (Sz.) 49,9 sek. 800 mtr. — 
Bylehn (Sz.) 1:57,1. 1500 mtr. — Borg (F.)
3:57,6 sek. 5000 mtr. — Ekloef (Sz.) 15:09 sek. 
10000 mtr — Matilainen (F.) 32:12 sek., 110 
mtr. z plotkami — Peterson (Sz.) 14,9 sek. Skok 
wdał — Hallberg7 (Sz.), 7,22 m., wzwyż Wahl- 
stedl (F.) 190 cm., kula — Jansson (Sz.) 15,08 
mtr (nowy rek. szw.). Dysk — Kivi (F.) 43,07 
mtr. Oszczep — Peutila (F.) 63,45 mtr.
Młot -— Skjoeld (Sz.) 53,85 (nowy rek. szw.)- 
Tyczka — N'lsson (Sz) 370 cm. Sztafeta
szwedzka — Szwedzi (no chyba!) 1:56,5 sek; 
Jak widzimy wyniki doskonałe!

W niedzielę dn. 18 b m- odbyły się w Sztok­
holmie zawody międzynarodowe na których 
Pettersson (Sz.) pobił rekord światowy Thomp­
sona w biegu 110 m. przez płotki, osiągając 
czas 14,7 sek. (dawny rekord 14,8 sek.) Pozo­
stałe wyniki: młot — Skoeld 50,71 mtr. 10000 
mtr. — 32:53,9 -r- Magnusson (Sz.). Kula — 
Peters (Holandja) 14.77 mtr. Skok wdał — 
Hallberg 7,36 mtr, Peters 7,05 mtr.

Scholtz został pokonany w setce na zawo­
dach w Halli przez Wichmanna i Cumminga. 
Czas pierwszego 10,7 sek., czas Scholtza 11 sek.

Mecz Budapeszt—Paryż odbył się 10 b m. 
w Budapeszcie. Wygrali Węgrzy w stosunku 
66:51,4 pkt., jednak drużyna paryska przyje­
chała w mocno niekompletnym składzie.

W poszczególnych konkurencjach osiągnięto 
dobre wyniki i pobito szereg rekordów węgier- 
kich.

TENNIS.
Cały świat tennisowy mówi obecnie o niedaw- 

nem zdobyoiu przez Francję Puharu Davisa, 
roztrząsa na zasadzie najbardziej szczegóło­
wych sprawozdań przebieg gry i cieszy się z po­
wrotu po 15-letniej nieobecności powrotu pu- 
hara do Europy.

Po pierwszych trzech rozgrywkach, które s:ę 
zakończyły dwoma zwycięstwami Ameryki i jed­
nym Francji wydawało się iż Amerykanie, w 
każdym razie moTalnie mają już przewagę i po­
winni raz jeszcze wygrać puhar dla .siebie. A 
więc Lacoste wygrał z Johstonem 6:3, 6:2, 6:2, 
Tilden wygrał z Cochetem 6:2, 2:6, 6:2, 8:6 i gra 
podwójna stała się łupem amerykan Tilden i 
Hunter wygrali po ciężkiej walce prowadzonej 
w szalonym tempie z Borotrą i Brugnonem 3:6, 
6:3, 6:3, 4:6, 6:0, przyczem amerykanie okazali 
się lepszymi taktykami i górowali zgraniem. 
Prócz tego Borotra wydawał się być nieco spe­
szonym przez niedawny wypadek złamania pal­
ca (u lewej ręki).

Rozstrzygający dzień rozgrywek ściągnął na 
spotkanie Lacoste Tilden zgórą 20.000 ludzi, — 
ilość nie notowaną dotąd w kronikach tenniso. 
wy. Lacoste zaczyna serwizem i z punktu pa­
kuje dwie piłki w siatkę. Wielkim naprężeniem 
ratuje się ze stanu 15:40 podbiegając natych­
miast po serwizie do siatki i wykańczając w 
ten sposób dwie piłki z rzędu. Tilden jednak 
opanował natychmiast zmieszanie wywołane nie­
oczekiwanymi posunięciami Lacosla nie zdołał 
jednak zdobyć game'a dla siebie. Lacoste wy­
grywa i następny swój servis, T.ilden jednak 
mimo wszelkich wysiłków nie może tego sa­
mego dokonać i Lacoste prowadzi 3:1, Tilden. 
mimo doskonałych drive'ôw, piłek mocnych i 
plasowanych traci jeszcze 3 zdobywając 2 ga- 
me’y. Drugą gra wydaje się przełomową. Til­
den wkłada całą swą siłę w uderzenia, prowa­
dzi początkowo 3:0, jednak Lacoste zwycięsko 
odpiera ataki i przegrywa tylko 4:6. W trze- 
oim secie Widać iż Tilden nie wytrzyma na­
rzuconego przez się tempa, Lacoste wydaje się 
zupełnie nie speszony lub przejęty tym tem­
pem z niezmąconą regularnością i precyzją od­
syła swe piłki pod samą linję końcową lub 
rozrzuca je po placu z ścisłością maszyny. Ko­
niec tej gry 6:3 dla Laooste'a. Tilden jest kom­
pletnie zmęczony, psychicznie załamany nie wie­
rzący we własne zwycięstwo. Ostatnia gra by­
ła Taczej formalnością. Lacoste wygrywa bez 
trudu 6:2, Po tern spotkaniu — ciężka odpo­
wiedzialność zaciążyła na graczach Cochecie i 
Johnstonie. Stan rozgrywek 2:2. Od spotkania 
zależał ogólny wynik: zwycięstwa po trzech­
letnich trudach rozgrywek finałowych z Ame­
ryką. honor ojczyzny i zaufanie kolegów, któ­
rzy do tego stanu doprowadzili, Johnston miał 
bronić honoru Nowego Świata prymatu i nad­
szarpniętej marki .niezwyciężonych" i najlep­
szych tennisistów. Przez zwycięstwo Lacosta 
nad „królem tenńisa" Tildenem, Cochet wszedł 
pewnie na boisko, uśmiechnięty i wesół. Na 
Johnstonie znać leciutką depresję moralną.

Cochet rozpoczyna gra z nadzwyczajną szyb­
kością, zmieniając ,co chwila siłę uderzenia 
ścinając piłki, plasując i zasypując przeciwni­
ka gradem niezwykle szybkich drive'ôw. John­
ston z trudem broni się od tego krzyżowego 
ognia i przegrywa 4:6. W drugiej grze, Ame­
rykanin próbuje dojść Francuza co mu się uda­
je przy wyładowaniu całej umiejętności i dy­
namiki. Gra kończy się 6:4 dla Johnstona i 
jednocześniie widać upadek na nim upadek du- 
cha, przełom psychiczny. Cochet niespeszony 
oddaną grą, gra w dalszym ciągu doskonale do- 
kumentując swą ekstraklasę. Niezwykle bo­
gaty .repertuar" piłek najróżnorodniejszej siły 
i szybkości spada nieodpartą lawiną na Ame­
rykanina. Wynik ogólny Cochet—Johnston 6:4, 
4:6, 6:2, 6:2. Francja zdobyła puhar Davisa^ 
Owacje publiczności i Johnston ściska serdecz­
nie dłoń roześmianego do głębi duszy Cocheta.

* * *

Mecz Austrja — Węgry, rozegrany w dniu 
18 b. m. w Budapeszcie przyniósł zwycięstwo 
Austrji w stosunku 8:7.

Podczas mistrzostw tenisowych U S. A. Co­
chet został pokonany przez Hennesyego 6:4, 
6:4. 6:4, 6:1, zaś Lacóste zwyciężył Haradę 
6:3, 6:4, 6:3. Tilden —. Bell 6:2, 6:2, 6:2, Hun­
ter — Chandler 6:2, 6:7, 6:4.



Str. 9.
Str. 8. S TA ^JO-N Nr.-38 S TA D JO

CZECHOSŁOWACJA-POLSKA

Ki, Fot. R. Walter na kl. „Alta".
Uroczyste otwarcie Stadionu AZS. przed zawodami. Moment przemówienia Ks. Szlagowskiego

Nie należy przed zawodami zabijać wiarę 
w zwycięstwo, tern bardziej skoro jest ono 
możliwe- A stosunek naszych sił był tego ro­
dzaju, że nie omylili się ci, którzy twier­
dzili — możemy wygrać.

I dlatego właśnie milczeliśmy, ustępując 
miejsca optymistom, którzy indentyfikowali 
„możemy wygrać" z „wygramy".

Pierwszą z nich jest — dobry poziom dru­
żyny czeskiej- Okazała ona przewagę w bie­
gach średnich i w skoku wzwyż •— czegośmy 
się spodziewali, oraz w rzutach i w biegu 
110 mtr., przez płotki w stopniu większym 
niźliśmy tego oczekiwali.

Bezwątpienia najznakomitszą częścią dru­
żyny była para Sindler i Strniste. Biegną oni. 
zawsze razem, przyczem na ostatnich 100 mtr. 
Sindler nieodzownie wychodzi naprzód, a wów­
czas Strniste potrafi nawet poświęcić się, by 
mu pomódz do zwycięstwa. Para ta nieosią- 
gnęła swego zwykłego pozomiu z powodu mję- 
kiej bieżni, była jednak bezkonkurencyjną 
w biegu na 1500 mtr., zaś zajęcie przez Ja­
worskiego 2 miejsca na 800 mtr. uważać należy 
za wielki jego sukces. Sindler zdobył dla Cze­
chosłowacji 11,5 pkt. Następnym co do po­
żyteczności w drużynie czeskiej był popularny 
zawodnik berneński Jira. Wysoki, sprężysty 
blondyn potrafił zdobyć dwa pierwsze miejsca 
w rzutach, w obu wypadkach dość zresztą 
nieoczekiwanie. Chmielik, któremu w pierw­
szym dniu udało się podejść o 2 cm. do rekor­
du czeskiego w pchnięciu kulą, w niedzielę 
dalekim był od swego poziomu w rzucie 
oszczepem. Dobrze się spisał w obu rzutach

Fot. R. Walter na kl. „Alfa". 
Na taśmie biegu 200 mtr.

Sikorski — Dobrowolski — Knenicki. (Zwycięsca 
Boranieka nieobjęty aparatem fotografa).

Doda. Czegośmy jednak najmniej oczekiwali, 
a czego zdaje się niespodziewali się również 
Czesi, było to zwycięstwo młodego Swelby 
w skoku o tyczce. Był on bodaj że jedynym 
skoczkiem czeskim, któremu specjalnie dopi­
sało szczęście. Zarówno bowiem Machanowi 
w skoku wdał, jak Wotawie w skoku o tyczce 
wyraźnie niedopisało, zresztą świetnie zbudo­
wany i skaczący doskonałym stylem piono­
wym Machan był stylowo najlepszym skocz-. 
kiem wdał.

Hofman w skoku wdał oraz Stanislav i Ma­
chan w skoku wzwyż utrzymywali się na swym 
przeciętnym poziomie. Zato Dostał będzie mógł 
wizytę swoją w Warszawie wspominać z praw- 
dziwem zadowoleniem. Kto bowiem z dużym , 
wysiłkiem doszedł w biegu przez płotki do re­
kordu równego 60 sek., a później w jednym 
dniu poprawił go o 2,3 sek., ten może być za­
dowolony ze swojego występu. Poza tern ukoń­
czenie biegu na 400 mtr. pzez płotki o metr 
za Kostrzewskim, nawet wówczas gdy jest on 
niedysponowany, może sobie uważać za za­
szczyt każdy niemal z plotkarzy europejskich. 
Jandera, stary Jandera potwierdził swoją kla­
sę, chociaż byli wśród nas tacy, którzy uwa­
żali go za kończącego się już. Libcik będzie 
zdaje się godnym jego następcą chociaż na nie­
dzielnym swym występie mógł był do Dobro­
wolskiego przegrać. Sprinterzy czescy mieli 
bodaj że największe szczęście. Czyż bowiem nie­
można uważać Borovickę za obdarzonego spe- 
cjalnemi łaskami losu, skoro dwaj reprezentanci 
Polski, którym rnusiał bezapelacyjnie ulec, nie 
mogli stanąć na starcie 200 mtr., a trzeci Do­
browolski przegrał doń, osiągając czas, jakiego 
chyba od 1923 roku nie pamiętamy u niego. 
Również Vykoupil. zdobywając drugie miejsce 
w biegu na 100 i 400 mtr., i bi jąc Szenajcha oraz 
Kostrzewskiego, powinien po powrocie do Ber­
na, postawić świeczkę. Coprawda szczęście swe 
okupił jakąś kontuzją nogi, która uniemożli­
wiła mu start na drugi dzień zawodów.

Reasumując stwierdzić musimy, że zespół 
czeski prezentował się dobrze, walczył ambitnie 
pod auspicjami sprzyjającego losu, który zwy­
kle uśmiecha się bardziej doświadczonym.

Nie znaczy to wszystko by zespół Polski był 
złym. Owszem, większość zawodników praco­
wała ambitnie dając wszystko na co ich było 
stać i godnie broniąc barw polskich. Cały jed­
nak splot różnego rodzaju niepowodzeń i błę­
dów przyczymał się do osłabienia efektu pracy 
zawodników.

Cichym bohaterem dnia był Dobrowolski. Ze­
brał on największą ze wszystkich zawodników 
ilość punktów bo 12 i pół, zdobywając pierw­
sze miejsce w biegu na 100, drugie na 200, trze­
cie w rzucie oszczepem i biegu na 110 mtr. 
przez płotki, z powodzeniem uczestniczył rów­
nież w sztafecie 4X100.

Freyer zwyciężał spokojnie bezapelacyjnie, 
wspaniale. Poprostu jego zwycięstwo nie ule­
gało wątpliwości W chwili kiedy na ostatnim 
okrążeniu odległość pomiędzy nim i Czechem

zmalała — przyspieszył kroku i znów odsądził 
się od przeciwnika na dawną odległość.

Inaczej było z Jaworskim. Nie zajął on nawet 
pierwszego miejsca potrafił jednak nietylko 
walczyć ze świetną i zgraną parą Sindler— 
Strniste, ale nawet pomimo doskonałej ich tak­
tycznej pracy — ostatn'ip wysiłkiem woli wyr­
wać drugie miejsce w biegu na 800 mtr

Ambicję tego zawodnika można postawić ża 
wzór wielu innym, posiadającym jej nadmiar, 
lecz nie... na bieżni.

Specjaln:e bezpośrednio reagowano na suk­
ces Bieniakowskiego Wprawdzie ten i ów sły­
szał iuż coś o jego poznańskiem zwycięstwie 
nad Kostrzewskim. traktowano go jednak jako 
zastępcę bezwątpienia lepszych, a nieobecnych 
zawodników. I oto ten , rezerwowy", młody bo­
gacz. w chwili gdy europejskiej sławy Ko- 
strzewski zawodzi — wysuwa się na pierwsze 
miejsce i ratując honor naszych barw — wy­
grywa bieg.

Następnym wreszcie zawodnikiem, który zwy- 
różnił się z naszej drużyny, był Sikorski. Oka­
zał się on w doskonałej formie i ku wielkiej 
radości widowni pokonał Machana i Hofmana.- 
Pozostali zawodnicy naogół nie spełnili pokła­
danych nadziei za wyjątkiem Barana i Gór­
skiego w pchnięciu kulą, którzy chociaż prze­
grali, jednak osiągnęli swe dobre wyniki.

Szenajch w sobotę słaby w niedzielę wyco-, 
fał się z konkurencji Kasperkiewicz nadwyrę­
żył nogę w skoku i nie mógł poza odbytą w so­
botę sztafetą zademonstrować swych wartości. 
Kostrzewski po powrocie z Paryża, gdzie przy­
puszczalnie mało trenował, był źle dyspono­
wany. Pomimo to potrafił on wygrać 400 mtr. 
przez płotki, czem jednak nie naprawił wraże­
nia po przegraniu biegu płaskiego. Publiczność 
czuła do niego jakby żal, zdaje Się nie rozu­
miejąc, iż każdy zawodnik jest człowiekiem, 
który może mieć swoje dobre i złe dni. Mala­
nowski i Michalski, ten ostatni wielkość szer­
szej publiczności nieznana, potrafili jedynie 
wycofać się z biegu co nie należy bynajmniej 
do widowisk pożądanych na zawodach między­
narodowych. Ambitnym biegiem w sztafecie 
Malanowski usiłował naprawić złe wrażenie. 
Korolkiewicz i Sawaryn nie wyzyskali możliwo­
ści. Pierwszy — źle taktycznie poprowadziw­
szy bieg przegrał go, drugi zaś winy jego w 
tern niema niepotrzebnie przewrócił trzy płotki 
marnując tem swoje drugie miejsce. Trojanow­
ski niestety nie może jeszcze równać się z Cze­
chami a nawet szybszy od niego Dobrowolski 
daje sobie z nim radę. Fryszczyn, Adamczak. 
Rzepka i Smakulski szczególniej ci trzej

».Mi »Mi ■«’i I"“ “
»tani brak Fory«*  Ra-' 

therta Cejzika i Weissa.
Drużynę polską niewątpliwie prześladował 

los W biegu na 100, 200 . 400 płaskie i przez 
płotki powinniśmy byli zdobyć pierwsze dwa 
miejsca, mogliśmy je mieć również w biegu na 
5 km. i w skoku o tyczce. Pierwsze mięiscc 
w dysku było niemal pewne. Tymczasem brak 
kilku zawodników, niedyspozycja takich pew­
nych jak Kostrzewski nadwyrężenie nogi przez 
Kasperkiewicza, niepowodzenie Adamczaka z 
Rzepką — wszystko to zbiegło się niefortunnie.

Przyjęta na zawodach punktacja 5—3—1 od­
dawała zbyt jaskrawo przewagę Czechom, i 
przy punktacji z meczu Polska — ,'M°sła'vl*  
4__3_ 2—1 ostateczny wynik brzm-ałby 85:68
dfa Czechów.

Ż pośród zawodników najwięcei punktów ze­
brał Dobrowolski 12*/ 2 pkt., Sindler ll1/» pkt., 
Jira 10 pkt., Kostrzewski 8*/ 2 pkt., Borovicka 
i Chmelik po 8 pkt., Biniakowski, Sikorski i 
Vykoupil po 7*/s  pkt., Jandera pkt.

Organizacja na boisku wystarczająca za wy­
jątkiem informacji, które były poniżej krytyki.

Fot. R. Walter na kl. „Alfa".
Zwycięska sztafeta 4X400 mtr. Biniakowski - Malanowski — Korotwewicz — Kostrzewski.

t

PRZEBIEG ZAWODÓW. 
Sobota 17 września.

Bieg na 100 mtr.: Rekord czechosłowacki 
1Ó.9", Linka (1923). rekord Polski 10,9 , Sze­
najch (1925—26). , . , ■

Bieg zaczyna zawody dla nas niefortunnie. 
Według wszelkich obliczeń powinniśmy zaiąc 
dwa pierwsze miejsca. Tymczasem na miękkiej 
po deszczu bieżni źle usposobiony Szenajch za­
wodzi. Dobrowolski ratuje zwycięstwo wycho­
dząc na pierwsze miejsce jednak drugim jest 
Vykoupil. co odrazu zmienia układ punktów 
i bezapelacyjne zwycięstwo przeistacza się w 
skromny sukces. 1) Dobrowolski (Polska) 11.3 . 
2) Vykoupil (Czech.) 11,4" o 2 mtr, 3) Szenajch 
(Polska) o pół metra czyli w czasie około 11,5' ! 
4) Borowiczka (Czech.) o 1 mtr.

Polska 6 pkt., Czechosłowacja 3 pkt.
Pchnięcie kulą. Rekord czechosłowacki 1363 

cm Ivo Milde (1925), rekord Polski 12,84, Ba­
ran (1926).

Baran przez długi czas utrzymuje się na dru- 
giem miejscu za doskonale usposobionym Chme- 
likiem. który zbliżył się do oficjalnego rekor­
du czeskiego. W przedostatniej kolejce Douda 
wysuwa się bezapelacyjnie przed Barana.

1) Chmelik (Czech.). 13,615 cm, 2) Douda 
(Czech.) 1307 cm., 3) Baran (Polska) 12, 85 cm

wynik lepszy od oficjalnego rekordu, 4) Górski 
(Polska) 12,62 cm.

Polska — 7 pkt., Czechosłowacja — 11 pkt.
Bieg na 400 mtr. Rekord czechosłowacki 51,2“ 

Vykoupil (1925), rekord Polski 50.8" Kostrzew­
ski (1927).

Największy dramat dnia! Spodziewany stosu­
nek punktów 8 do 1 dla nas.

Startuje: Kostrzewski i Biniakowski, Vy- 
koupil i Borovicka.

Falstart
Za drugim razem poszli. Vykoupil na pierw­

szym torze, Kostrzewski obok niego, dalej Bi­
niakowski i Borowicka. Płowe czupryny i po­
dobna budowa zaciera na odległość kilkudzie­
sięciu metrów różnice pomiędzy obu naszemi 
reprezentantami. W podnieceniu nie bierzemy 
pod uwagę na którym torze kto startował i gdy 
Biniakowski już na pierwszej prostej wyrów­
nał się z Borovicką. mniemamy, że to Ko­
strzewski wychodzi na pewnego zwycięzcę, 
Tymczasem szedł on równo z Vykoupilem, ma­
jąc przed nim dystans równy wyrównaniu na 
starcie.

^1

Fabryka Medali i Nagród Spor owych A. Nagalsli, dostarczyła w ostatnim tygodniu nagrody 
na Mistrzostwa Armji, II Policyjne Zawody Sportowe, Lekkoatletyczne Czechosłowacja—Polska, 
Piłki Nożnej Rumunja — Polska oraz liczne św^ta powiatowe Przysposobienia Wojskowego.

Na ostatnią prostą Biniakowski wychodzi ja­
ko pewny zwycięsca. Zażarta walka toczy się 
pomiędzy idącymi pierś w pierś Vykoupilem i 
Kostrzewskim, którego dalej stojąca publicz­
ność podnieca okrzykami „Biniakowski! Binia­
kowski!" Kostrzewskiemu braknie na finiszu 
sił i Czech wyprzedza go. Publiczność urządza 
pomorzakowi spontaniczną owację. Wydaje się 
się on obecnie najlepszym czterystametrowcem 
i możemy co do jego przyszłości mieć jak naj­
lepsze nadzieje. Już dziś posiada długi krok, 
wytrzymałość oraz dużo ambicji.

1) Biniakowski (Polska) 51,2" czas poza 
Kostrzewskim i Weissem u nas nieosiągany, 
nowy rekord pomorski, 2) Vykoupil (Czech.),
3) Kostrzewski( Polska) Borovicka odpadł.
Polska — 13 pkt., Czechosłowacja — 14 pkt. 
Skok wzwyż. Rekord czechosłowacki 185 cm. 

Bulin (1922), rekord Polski Fryszczyn 180 cm. 
(1926).

Pierwsza oznaka niedostatecznego jeszcze na­
szego okrzepnięcia organizacyjnego. Na zawo­
dach nrędzynarodowych rozgrywanych na na­
szym terenie zabrakło drugiego skoczka. Rzecz 
się powtarza. W roku ubiegłym na meczu z Ju- 
gosławją szukano reprezentantów do skoku 
wzwyż w ostatniej chwili wśród niezajętych w 
tej chwili zawodników. Tym razem poprostu — 
zabrakło kogokolwiek bądź chętnego. Wywo- 
wołano wprawdzie nazwisko Trojanowskiego, 
ale na tem jego udział w skokach zakończył się. 
Wprawdzie konkurencja ta zgóry uchodziła za 
przegraną, jednak dla samej powagi zawodów 
należało, by drugi Polak jednak skakał. Lu­
dzi, którzy mogli skoczyć 160, a nawet 165 cm. 
na boisku nie brakło. Na tej wysokości można 
było poprzestać.

Nietylko zdobyte punkty, ale i pewna forma 
zewnętrzna gra rolę.

Skoki wygrali bezapelacyjnie Czesi, skaczący 
poprawnie „lewdenem". Fryszczyn poprzestał 
na 170 cm. % ,

1) Stanislav (Czech.) 175 cm, 2) Machan 
(Czech.), 3) Fryszczyn (Polska) 170 cm.

Polska — 14 pkt., Czechosłowacja — 22 pkt.
Bieg na 1500 mtr. Rekord czechosłowacki 

4:01,4" Sindler (1927), rekord Polski 4:06" Fo­
ryś (1927). . .

Zrazu prowadzi Strniste, za nim biegnie oin- 
dler, bezpośrednio Malanowski i Jaworski. Tak 
mija 2 okrążenia. Na wirażu trzeciego koła 
Czesi odrywają się, a Jaworski mija Malanow­
skiego. Czesi uciekają, Jaworski usiłuje ich do­
gonić, nadaremno. Na finiszu Sindler stałym 
zwyczajem mija Strnistę i kończy pierwszy. 
Jaworski nie może nic już zrobić i wyczerpany 
kończy trzeci. Malanowski do mety nie dobiegł."

1) Sindler (Czech.) 4:08,3“, 2) Strniste (Cze­
chosłowacja) 4:09,2", 3) Jaworski (Polska)
4:14,2".

Polska — 15 pkt., Czechosłowacja — 30 pkt.
Rzut oszczepem. Rekord czechosłowacki 6064 

cm., Prunar (1925), rekord Polski 57.56 cm. 
Gruner (1925).

Przy sprzyjających warunkach nie koniecz­
nie powinni bylibyśmy w tej konkurencji doznać 
tak wysokiej porażki, jaka nas spotkała. Sma­
kulski jednak nic miał dobrego dnia, a Dobro­
wolski dał wszystko czego można było po nim 
się spodziewać.

Zra.zu Dobrowolski prowadzi, jednak wyprze­
dził go rzutem około 54 mtr. następnie zaś Ira 
wysunął się przed obu. Chmelik nie mógł już 
swego stałego rywala pokonać i kolejność miejsc 
już się nie zmieniła. Obydwaj Czesi zatrzymują 
się przed wyrzutem.

1) Ira (Czech.) 56.19 cm., 2) Chmelik (Czech) 
53.75 cm., 3) Dobrowolski (Polska) 52.41. cm., 
4) Smakulski (Polska) 51.41 cm.

Polska — 16 pkt;, Czechosłowacja — 38 pkt.

Start biegu na 100 mtr.
Szenajch — Vykoupil — Dobrowolski — 

Borovicka.
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Bieg na 400 mfr. przez płotki. Rekord cze­
chosłowacki 60 sek. Dostał (1926), rekord Pol­
ski 56.8" Kostrzewski 1926—1927).

Konkurencja. w której nietylko drugi, ale na­
wet trzeci Polak według przewidywań mógł Do­
bić czechów. A jednak nauczeni przykładem 
biegów ©łaskich na 100 i 400 mtr. boimy się o 
wynik. W dodatku Kostrzewski jest wyraźnie 
niedysponowany. Robią mu masaż. Wychodzi na 
bieżn:ę blady, bez kropli krwi na twarzy.

Poszli! Dostał prowadzi! Jeden za drugim 
płotek przechodzi pierwszy. Na ostatniej pro­
stej szalona walka, Korolkiewicz. który w po­
łowie dystansu wywrócił już jeden płotek z 
wirażu wychodzi pierwszy, wywraca drugi płot, 
gubi krok, zwalnia i już nie może z powrotem 
utrafić na właściwy krok. Kostrzewski siłą wo­
li wysuwa się na czoło, Korolkiewicz przewraca 
ostatni płotek i wszyscy trzej idą niemal pierś 
w pierś. Na mecie różnica pomiędzy pierw­
szym — Kostrzewskim (57.6) i trzecim — Do­
stałem wynosi metr. Drugie miejsce Korolkie- 
wieża niestety zmarnowane wobec wywrócenia 
3 płotów. Zamiast 8:1 wygrywany najpewniejszą 
konkurencję 5:4. W tym wypadku wtrącił się 
wyraźnie n:eprzychylny nam los. Korolkiewicz 
tak rzadko płoty wywraca!

Polska — 21 pkt., Czechosłowacja 42 pkt.
Bieg rozstawny 4X100 mtr. Rekord czecho­

słowacki 44,2" reprezentacja (1924) i 44 8" Sla­
via (1923), rekord Polski 44" reprezentacja 
(1926—27 dwukrotnie) i 44,8” AZS. Warsza­
wa (1927)

Każdy z Polaków miał przewagę nad swym 
przeciwnikiem. Już Kasperke'wicz oddaje pa­
łeczkę o pół metra przed Vykoupilem, Dobro- 
wlski na Janderze odległość tą powiększa 
znacznie, a Sikorski odsądzą sie od Vnenckie- 
go, tak że Szenajch ma Borovicke o kilka me­
trów za sobą i odległość tę powiększa.

1) Polska 44 sek. rekord wyrównany, 2) Cze­
chosłowacja 44 6 sek.

Polska — 31 pkt., Czechosłowacja 48 pkt.

Niedziela 18 września.
Bieg na 110 mtr. przez plotki. Rekord cze­

chosłowacki oficjalny 15,5" Jandera (1926), re­
kord Polski 16" Dobrowolski (1927).

Jandera, co do którego puszczano przypusz­
czenia, że się kończy, wygrał bieg bezapelacyj­
nie. Dobrowolski skończył niedaleko za Lipci- 
Ićiem.

1) Jandera (Czech.) 15,6", 2) Lipcik (Czech.) 
15,9", 3) Dobrowolski (Polska) 16", rekord wy­
równany, 4) Trojanowski (Polska).

Polska — 32 pkt., Czechosłowacja — 56 pkt.
Skok wdał. Rekord czechosłowacki 708 5 cm. 

Machan (1927), rekord Polski 685 cm. Sikorski 
(1927 r.).

Tym razem Sikorski odniósł nieoczekiwane 
zwycięstwo, zato znów Kasperkiewicz w pierw­
szym skoku nadwyrężył sobie cięgno i rnusiał 
zrezygnować z dalszego udziału.

Po pierwszym skoku Hoffmana 676 cm., spad! 
ulewny deszcz skutkiem czego przerwano za­
wody. Dalsze skoki odbywały sią w gorszych 
warunkach.

Sikorski doskonale dysponowany skacze ko­
lejno — 660,5, 681, 671, 656. 678 5 cm. Przy 
skoku 656 cm., wywoływacz myli się i oznajmia 
756 cm.; co publiczność doskonale się orjentu- 
jąca się przyjmuje huraganem śmiechu. Zwy­
cięstwo pewne! Hoffman trzy skoki przekracza, 
a w dwuch ostatnich ma 644 i 643. Machan. 
który jest zawodnikiem bardzo nierównym i 
waha się pomiędzy 633 a 700 cm„ tym razem 
skacze za każdym razem około 6 i pół metra.

1) Sikorski (Polska) 681 cm, 2) Hoffman 
(Czech.) 676 cm., 3) Machan (Czech.) 663 cm.

Polska — 37 pkt., Czechosłowacja — 60 pkt.
Bieg na 800 mtr. Rekord czechosłowacki 

1:56.1" Sindler (1926), rekord Polski 1:58.4" 
Ołdak (1926).

Zdumienie wywołuje ukazanie się na bieżni 
Jaworskiego w towarzystwie jakiegoś nikomu 
nieznanego młodzieńca. Publiczność domaga się, 
wyjaśnienia przyczyny nieobecności Kostrzew­

skiego, dowiaduje sie jedynie, że startuje Mi­
chalski z Kalisza. Że Kostrzewski był niedyspo­
nowany fakt smutny, ale nie dający się „odro­
bić", natomiast niebardzo Tozumiemy dlaczego 
właśnie Michalski go zastępował. Chyba dla­
tego, że i tak nie można było na nic liczyć.

Michalski prowadzi, już jednak na drugim 
wirażu Czesi wychodzą naprzód. Jaworski goni 
i na przedostatniej prostej odległość zaczyna 
zmniejszać się. Na wirażu Jaworski podniecany 
przez widownię dochodzi. W tej właśnie chwili 
Strniste odsuwa się od bandy, przepuszcza Sin- 
dlera ,a sam biegnie obok niego zamykając Po­
laka. Jaworski usiłuje wydostać się z matni. 
Tymczasem SindleT ucieka, Jaworski wpada w 
lukę, jaka się wytworzyła pomiędzy Czechami 
i po morderczej walce wyprzedza Strnistę. Mia­
ło się wrażenie, że gdyby meta była o kilka­
naście metrów dalej Czech mógłby przegrać.

Fot. R. Walter na kl. „Alfa". 
Po starcie 5 kim.

Sawaryn — Kittl — Freyer.

1) Sindler (Czech.) 2:03,6”, 2) Jaworski
(Polska) o 4 mtr., 3) Strniste (Czech) o 2 mtr. 
Michalski wycofał się.

Dzięki ambicji Jaworskiego uzyskaliśmy 3 
niespodziewane punkty.

Polska — 40 pkt., Czechosłowacja — 66 pkt.
Rzut dyskiem. Rekord czechosłowacki 42.63 

cm. Soucek (1907), rekord Polski 42.60 cm. 
Baran (1927).

Rzut dyskiem był jedną z konkurencyj, na 
którą liczyliśmy. Tymczasem Baran, który nor­
malnie osiąga 41 mtr., zdobył się zaledwie na

BIEGI KOLARSKIE „STADJONU“ 
odbędą się dnia 25 września r b. na szosie pod 
Jabłonną, jak w latach ubiegłych. Do biegu 25 
kim. stawać mogą kolarze nielicencjowani, któ­
rzy w poprzednich „Stadjonówkach" nie zajęli 
jednego z 10-ciu pierwszych miejsc, zaś bieg 
50-cio kilometrowy przeznaczony jest w pierw­
szym rzędzie dla kolarzy, którzy ukończyli daw­
niej bieg 25 kim.

Zbiórka zawodników o godz. 9-tej rano, start 
punktualnie o 10-tej rano.

Imponująca, jak zwykle, lista nagród zosta­
nie odczytana na starcie.

Zapisy przyjmuje Redakcja „Stadjou (Gal. 
Luxemburga) do dn. 23 b. m. włącznie.

40 mtr. 25 cm. Wprawdzie prow-H, przez 
długi czas, wkońcu jednak i -dził go.
Górski zawiódł.

1) Ira (Czech.) 40.60 cm.. 2) b.ran (Polska) 
40.25 cm.. 3) Douda (Czech.) 39.80 cm, 4) Gór­
ski (Polska) 36.27 om.

Polska — 43 pkt., Czechosłowacja — 72 pkt.
Bieg na 5 km. Rekord czechosłowacki 

15:42,4" Vohralik (1925). rekord Polski oficjal­
ny 15:51,8" Freyer (1926).

Z czeskiej strony biegnie tylko Kittl. Freyer 
odrazu wysuwa się naprzód. Sawaryn i Kittl 
biegnę razem, przyczem Sawaryn prowadzi przez 
parę okrążeń. Następnie Czech wysuwa się, 
iednak Sawaryn idzie krok za krokiem. Kil­
koma atakami zdobywa sobie Kittl przewagę 
około 10 metrów, którą następnie powiększa. 
Ci, którzy liczyli na finisz Sawaryna doznają 
zawodu widząc jego ciężki krok i smętną minę 
na przedostatnim okrążeniu. Tymczasem Kittl, 
który ma jui około 30 mtr. przewagi rozpoczy­
na ostry 300 mtr. finisz i jest chwila, w której 
zaczynamy obawiać się, by nie doszedł Freye- 
ra. Ten jednak wycina świetny finisz i wśród 
burzy oklasków — zwycięża

1) Freyer (Polska) 15:58.4", 2) Kittl (Czech.) 
16:11", 3 Sawaryn (Polska).

Polska — 49 pkt. Czechosłowacja — 75 pkt.
Skok o tyczce. Rekord czechosłowacki 374,5 

cm. Jirsak (1914), rekord Polski 361 cm Adam­
czak (1927).

Znów zawód! Wprawdzie Volava odpada 
przy wysokości 330 cm., jednak obaj Polacy 
zrzucają trzykrotnie 340 cm., którą to wyso­
kość młodziutki Svolba za drugim skokiem 
przechodzi, zdobywając 1 miejsce.

Jeśli wziąć pod uwagę, że 340 cm. w Polsce 
skacze 5 zawodników, oraz, że obaj nasi repre­
zentanci już niejednokrotnie przekraczali w 

tym roku 350 cm., zaś 340 osiągają niemal za 
każdym razem — znów szukamy figli losu.

Polska — 53 pkt, Czechosłowacja — 80 pkt.
Bieg na 200 mtr. Rekord czechosłowacki 

22 8" Svoboda (1924), rekord Polski 22'7" 
Weiss (1924).

Bieg ten był szczytem niepowodzeń. Ani Sze­
najch, ani Kasperkiewicz nie mogli biegnąć. 
W rezultacie Polskę reprezentuje Dobrowolski 
i Sikorski, od którego posiadamy kilku lep­
szych na tym dystansie biegaczy.

200 mtr. jest słabym punktem zarówno na­
szym, jak i czeskim, jednak najlepszy Czech 
Vy.ko.upil ma wszelkie szanse do przegrania z 
4—5 naszymi czołowymii biegaczami. A tu na­
wet Vykoupila na starcie niema. I cóż się 
dzieje? Sikorski jak zwykle pierwsze 150 mtr. 
idzie doskonale i prowadzi. Dobrowolski ostatni. 
Przed trybunami rozgrywa się walka. Boro- 
viezka mija Sikorskiego, a Dobrowolski całą 
siłą woli usiłuje przy nim się utrzymać. Na 
ostatnich metrach Knenicki mija Sikorskiego. 
Dobrowlski mimo całego poświęcenia nie może 
wyjś na pierwsze miejsce.

1) Borovicka (Czech.) 23 6"l, 2) Dobrowol­
ski (Polska) 24"! 3) Knenicki (Czech.), 4) Si­
korski (Polska).

Polska 56 pkt., Czechosłowacja — 86 pkt.
Bieg rozstawny 4X400 mtr. Rekord czecho­

słowacki 3:33 6" AC. Sparta (1924). rekord 
Polski: 3:28,2" reprezentacja (1927) i 3:28'6“ 
KS. Polonia (1927).

Czechom brak Vykoupila, nam Rotherta i 
Weissa Duże obawy wzbudza udział Malanow­
skiego.

Kostrzewski już po kilkudziesięciu metrach 
mija Strnistę i następnie zostawia go o dobre 
25 mtr. wtyle. Korolkiewicz doskonale rwie do 
przodu i zyskuje na Dostalu dalszych kilka 
metrów. Teraz Malanowski ma walczyć z Sin- 
dlerem. Malanowski biegnie nadspdziewanie 
dobrze i pomimo całego wysiłku Czecha, bodaj, 
że nic nie traci. Teraz Biniakowski ma łatwe 
zadanie. Idzie wietnie urywa jeszcze Czechom 
garść metrów. Kończy uśmiechnięty, a widownia 
szaleje. Sukces wspaniały! Czesi o 40—45 mtr. 
wtyle. 1) Polska 3:30,8", 2) Czechosłowacja 
3:36".

J. Szyszko-Bohusz.

Sindler Lipcik Hofman Jira
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BOJE
WARSZAWA

Armja rumuńska — Armja polska 5:4 (3:3).
I znowu przykra przegrana i to w zawodach 

międzypaństwowych, tem przykrzejsza- że ogól­
nie spodziewano się zwycięstwa drużyny ar- 
mji polskiej, w której składzie widzieliśmy 
asów" drużyn ligowych, jak Reyman, Kara- 

siak Nawrot, Merbitasch i w. i. Niestety jesz­
cze jedno doświadczenie, że drużyna piłki noż­
nej musi być zgraną, tworzyć rozumiejący się 
zespól i złożenie jedenastu wybitnych jedno­
stek nie jest jeszcze rękojmią uzyskania wy­
granej. Dodawszy do tego przemęczenie graczy 
meczami ligowemi, którzy grając we czwartek, 
myśleli o zbliżającej się gorącej niedzieli, wy­
raźnie oszczędzając się i grając bez ambicji 
(z małymi wyjątkami) łatwo dali sobife wydrzeć 
zwycięstwo, prowadząc w pierwszej połowie 
3:1. Faktyczną zaś przyczyną klęski było po­
zwolenie narzucenia sobie górnej gry przez 1 (Rumunów. Rumuńska drużyna rozczarowała-
ale? na korzyść, wady krytykowane na meczu 
z Legją a więc miękkość gry, brak szybkości 
i przebojowości nie tylko że nie istniały, ale 
właśnie tymi zaletami przewyższając naszą dru­
żynę — pobili ją-

Mecz rozpoczął się odegraniem obu hymnów 
państwowych i powitaniem drużyn przez Dyr 
P. U. W. F. ppłk. Ulrycha oraz przemówieniem 
atache arm. rum. pułk. Nikolescu Polacy za­
czynają pod wiatr zaraz z miejsca biorąc prze­
wagę, uzyskują w przeciągu 25 minut trzv bram­
ki przez Nawrota, Reymana i Herbstre:cha. Od 
chwili podyktowania przez sędziego kpt. Ło- 
tha problematycznego karnego przeciw druży­
nie polskiej a pewnie zamienionego w bramkę, 
zaczyna się przewaga Rumunów i wyrównań'e. 
Po pauzie drużynie polskiej nic się nie klei- 
Rumuni natomiast energicznie przeprowadzają 
częste ataki, uzyskując dw;e dalsze bramki, je­
dną po niepotrzebnym wybiegu bramkarza- dru­
gą wskutek ..zabawy" podbramkowej Trzmiela. 
Pod koniec gry Nawrot uzyskuje z zamiesza­
nia czwartą bramkę. Jeszcze jedna nadzieią 

. wyrównania ,.karny" przeciw Rumunom — nie- 
' stety niewykorzystany przez Gałeckiego- który 

nawiasem mówiąc, był najlepszym graczem na 
boisku Reszta graczy polskich poniżei swej 
.'prmy, zawiodła- Konieczną rzeczą byłoby dą- 
żrć do uzyskania rewanżowego spotkania w 
Bukareszcie i lepiej przygotować drużynę. Wy- 
gr.ha prawie pewna.
Półfinały rozgrywek piłki nożnej o mistrz armji.

28 p. s. k. (Łódź) — 3 p. lot. (Poznań) 5:1.
Początkowe chwile ładnej gry Poznaniaków 

nie wróżyły tak wielkiej przegranej. Jednak 
zapał i ambicja musiały ustąpić rutynie i tech­
nice graczy drużyny 28 p. s k., w którei skład 
wchodzi prawie cały Ł K. S. Sędziował dobrze 
i' Krukowski. Mecz ten został zaprotestowany, 

powodu jakoby obecności w 28 p. s. k. nie­
upoważnionego do gry gracza.

6 p, lot. (Lwów) — 34 p. p. (iBała Pódl. 3 : 0.
Prowincjonalna drużyna wojskowa stawiała 

mężnie opór a nawet często zagrażała bramce 
lomików, jednak po uporczywej walce opadła 
na siłach tracąc 3 bramki w ostatnich minutach 
gry. Sędzia p. Walczak.

Finał mistrzostwa armji.
28 p. strz. kan. (Łódź) — 6 p. lotn. (Lwów) 1:0.
Do programu igrzysk sportowych woisk pol- 

skch wchodzi równie i piłka nożna Całv sze- 
jeg rozgrywek o tytuł mistrza Armji w tej ga­
łęzi soortu wv’onil iako finalistów zespoły De­
karskie wymienionych w nagłówku pułków, 
które stanęły do decydującej walki w niedzielę 
na boisku Legj'.

Przeciwnicy stanowili zespoły równorzędne, 
choć na ogół spodziewano się lepszej gry i zwy­
cięstwa lwowskich lotników. Każda z drużyn 
^siadała dłuższe okresy przewagi i słabości

Gra stała na poziomie obecnej A-klasy war­
szawskiej- co świadczy bardzo pochlebnie o 
Pracy Prowadzonej na niwie sportu i wycho­
wania fizycznego w szeregach armji.

Lotmcy pokazali więcei akcyj przemyślanych, 
szczególnie w drugiej połowie, gdy zawładnęli 
Połem przeciwnika. Że nie uzyskali żadnego 
minktu to nie ich wina- tylko zasługa Karasia- 

a, jednego z lepszych obrońców polskich Tro­
chę przeszkodził im również sędzia, który prze-

I Ł K A R S K I E

Moment z finału o mistrzostwo Armji. 

oczył dwa karne na polu 28 p. s. k W niczem 
to jednak nie usprawiedliwiało zbytniego nie­
opanowania nerwowego lotników.

Reprezentanci piechoty stanowili zespół rów­
niejszy, pewniejszy i spokojniejszy. Mniej też 
zażywali kilometrowych wykopów. Decydujący 
punkt uzyskali z karnego, w pierwszych już mi­
nutach gry.

Zawodom przyglądało się szereg osobistości 
z świata wojskowego z gen. Wróblewskim, do­
wódcą OK- I na czele, który po śkończonych 
zawodach wręczył zwycięscom puhar prze­
chodni, zaś graczom drużyn które uzyskały 3 
pierwsze miejsca, pamiątkowe medale

Legja — Ł. K. S. 6:3 (3:2).
Drużyna Łódzk:ego Klubu Sportowego, któ­

ra na początku mistrzostw Ligi była iedną z 
najgroźniejszych i utrzymywała się stale na 
czele tabeli, obecnie od dłuższego już czasu 
ponosi częste porażki. Przyczyny porażek tych 
nie można z całą pewnością ustalić: każda prze­
grana ŁKS-u wynika z czego innego. Zdumie­
wająca jest przytem nierówność formy czerwo­
nych, którzy potrafią w jednym tygodniu od­
nieść zwycięstwo na jedną z najlepszych dru­
żyn. by już następnej niedzieli przegrać z ze­
społem normalnie od siebie słabszym.

Tym razem, choć Legja była istotnie lepsza- 
głównym i bezpośrednim powodem jej zwycię­
stwa była wyjątkowo słaba gra Mili w bramce 
ŁKS-u; bramkarz ten, nie maiąc techniki, nie 
mógł, pomimo dobrego ustawiania się, dać so­
bie rady na miękkim terenie z c'ężką i ośliz­
głą piłką. Słaba gra jego zdeprymowała resztę 
drużyny, która do przerwy i w pierwszych mi­
nutach drugiej połowy grała nadzwyczaj am­
bitnie.

Już no pierwszych 8 minutach Legja pro­
wadzi 2:0. uzyskując dwa punkty przewag' nad 
zdezorientowanym tym niesnodzianem zrywem 
ł.KS-em. Nie trwa to długo, bo Aldek zdobywa 
bramkę ładnym strzałem, który jednak Ada­
mowicz mógł obronić Po raz trzeci Łańko u- 
mieszcza piłkę w bramce łodzian, uzyskuiąc 
w ten sposób ,,hat-trick" dnia

ŁKS. ze swej strony wyzyskom wsnaniale 
bity korner przez Stollenwerka. zdobywając go­
ła nrzez Sow:aka.

Po pauzie energiczny atak ŁKS-u. zakończo- 
nv bramką (Aldek) bynajmniej nie wróży zwy­
cięstwa Legii, ta jednak uzyskuje przez Ci­
szewskiego punkt czwarty i odtąd akc:e ŁKS-u 
stalą się bezładne i chaotyczne- w rezultacie 
czego Legja strzela ieszcze dwie bramki przez 
Łańke ■ Nawrota. Ostatnie minuty pod przewa­
ga wojskowych.

W drużynie ŁKS-u trudno kogoś wyróżnić, 
chyba uiemnie (bramkarz). Zwycięstwo Legii 
o wiele za wysokie Najlepsze względnie skrzy­
dła. z których Stolłenwerk. lepszv od Śledzia, 
zbvt mało iednak zatrudniany. Skład ŁKS-u: 
Mila- Cyll Gałecki- Jańczyk, Trzmiel Jasińsk', 
Stolłenwerk. Sowiak. Miller, Aldek. Śledź 
Skład Legii- Adamowicz- Nowakowski. Terlec­
ki. Cebulak- Amirowicz. Wójcik, Czech. C’- 
szewski, Łańko- Nawrot- Wypijewki Z tvcb. 
nailensza, iak zwykle, tró'ka środkowa- dobry 
także Czech na skrzydle.

Sędzia n. Auerbach z Krakowa- niezdecydo­
wany. mylił się często i nie spostrzegał l'cz- 
nych przewinień obu zespołów.

Dzień WOZPN. w Warszawie.
Dzień WOZPN. obejmował ogółem1 trzy im­

prezy piłkarskie, z tego 2 poza Warszawą, 
a tylko 1 w Warszawie.

W Warszawie zorganizowano poraź pierwszy 
zawody pomiędzy reprezentacją klubów pol­
skich a reprezentacją klubów żydowskich. 
W skład reprezentacji polskiej wchodzili naj­
lepsi gracze obecnej kl. A (bez Skry), do re­
prezentacji żydowskiej zaś tylko gracze klasy 
B (Gwiazda- Ascola i Barkochba).

Mecz ten przyniósł zwycięstwo reprezentacji 
polskich klubów w stosunku 5:1 (1:1).

Drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach: reprezentacja polska: Oleński (Varsovia). 
Bazylczyk (Orkan). Kaczanowski (Varsovia), 
Kempa (Orkan), Koch (Korona), Izdebski 
(Ruch). Migdał (Varsovia), Zientara (Ruch). O- 
grodziński (Ruch), Danielczuk (Ruch). Dąbrow­
ski (Korona); reprezentacja żydowska: Kraft 
(Barkochba), Grynwasser (Ascola), Knypow 
(Gwiazda), Judzik (Gwiazda). Perlmutter (Bar­
kochba), Ankier (Ascola). Biderman (Barkoch­
ba), Lerner I (Gwiazda). Górka II (Gwiazda). 
Tomkiewicz (Barkochba), Tenebaum (Ascola) 
W pierwszej połowie gra równorzędna i bez 
przewagi żadnej ze stron. Zmienne ataki prze­
prowadzone przeważnie lewą stroną nie mają 
zakończenia i przeważnie załamują się na o- 
bronie. Nawet zgrana trójka środkowa biało- 
czerwonych (wszyscy z Ruchu), nie mogła przez 
dłuższy czas zdobyć bramki. Dopiero na 10 mi­
nut przed przerwą Ogrodziński przerywa się 
i strzela pewnie w prawy róg. Strzał był nie 
do obrony. Wynik 1:0. Powyższy wynik n:e dłu­
go się utrzymał, gdyż po kilkakrotnych wypa­
dach zdobywa Górka z podania Lernera, po 
nadzwyczaj ładnej kombinacji pod bramką 
przeciwnika — wyrównanie- Wynik 1:1 utrzy­
mał się iuż pomimo wysiłków drużyn, do przer­
wy Był to istotny miernik sił. W tej połowie 
wyróżnia się w reprezentacji żydowskiej Bi­
derman. a w ogóle lewa strona i środek ataku 
(Lerner I- Górka II). w obronie Grynwasser. 
Za to pomoc i prawa strona ataku były bezna­
dziejne. W reprezentacji polskiej zaś na wy­
sokości zadania stała środkowa trójka ataku 
i obrona.

Po zmianie pól położenie zmieniło się rady­
kalnie na korzyść biało-czerwonych- Cała dru­
żyna na skutek przestawień (Kaczanowski na 
lewym łączniku. Koch w obronie, a Maiewski 
na miejscu Dąbrowskiego) nabrała życia. Szcze­
gólnie atak w tej połowie pokazał ładną grę. 
Gra po przerwie toczy się już z zupełną prze­
wagą reprezentacji polskiej U biało-niebie- 
skich atak wyładował całą energję w pierw­
szej połowie, pomoc prócz może Judziika, (któ­
ry nigdy nie gra na pomocy) była beznadziej­
na- tak że atak nie był zupełnie wspomagany 
przez pomoc, lecz zostawiony własnemu loso­
wi. w obronie zaś Grynwasser. który tak do­
brze grał w pierwszej połowie -,spuchł" zato 
Krypow grał w tej połowie doskonale Gra sta­
ła od początku tej połowy pod znakiem silnej 
przewagi biało-czerwonych. Już w 3 minucie 
zdobywa Kaczanowski drugą bramkę. W kilka­
naście minut późniei podwyższa Kempa stosu­
nek bramek do 3:1. Czwartą bramkę zdobywają 
biało-czerwoni przez bramkarza biało-niebie- 
skich Krafta, który wypuścił piłkę z rąk. Wre­
szcie ustanawia Kaczanowski wynik 5:- który 
to wynik utrzymał się już do końca- Zawody 
prowadził p. Glinkin — bez zarzutu Mecz po­
mimo- że s’ę odbył na polskiej ,.Barcelonie" 
wobec 4 000 osób, przeszedł bardzo spokojnie.

I. K.
Huragan (Wołomin) — reprezentacja war­

szawskiej kl. B. 4:2 (2:0).
Druga impreza na dochód WOZPN odbvła 

się w Wołominie pomiędzy reprezentacją klu­
bów klasy B okręgu warszawskiego, a Huraga­
nem miejscowym. Zawody zakończyły się nie- 
snodziewanem i niezupełnie zasłużonem zwy­
cięstwem Huraganu w stosunku 4:2 (2:0).

Reprezentacia klubów klasy B składała się 
z graczy 4 klubów stołecznych (Gwiazda. Ma- 
rymont. Pocisk i Barkochba) i rzecz naturalna, 
że gracze poszczególni byli niezgrani ze sobą. 
Odbiło sie to uiemnie na grze i na wyniku, któ­
ry powinien być conaimniei nierozstrzygnięty, 
jeś'i nie wygrany dla klasy B Tylko w pierw­
szej połowie bowiem. Huragan był równorzęd­
nym przeciwnikiem, po przerwie zaś gra toczy 
się z wyraźną przewagą drużyny stołecznej. 
Ale wszystkie wyisiłki ataku kl. B załamują się 
na świetnej grze bramkarza, który likwiduje
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pewnie wszelkie akcie przeciwnika- Miejscowi 
mając pewne tyły zdobywają w pierwszej po­
łowie dwie bramki przez Burakowskiego- nie 
tracąc ani jednej. W drugiej połowie Huragan 
podwyższa przez Turynia stosunek bramek do 
4, podczas gdy drużyna stołeczna zdobywa 
również dwie bramki przez Lernera II i Glik- 
manai, ustanawiając w ten sposób ostateczny 
rezultat 4:2 na korzyść miejscowych.

W Huraganie wyróżnił się świetny bramkarz 
i doskonały atak, w reprezentacji klubów kl. B 
zaś, iedvnie gracze Gwiazdy — Glikman i Ler- 
ner II. Sędziował p. Głębicki

Reprezentacja warszawskiej kl. C — Żyrar- 
dowianka 2:2.

Trzecia impreza odbyła się w Żyrardowie, 
pomiędzy miejscową Żyrardowianką. a war­
szawską reprezentacją kl- C. Mecz zakończył 
się zasłużenie wynik'em nierozstrzygniętym 2:2, 
przyczem najlepszym na boisku był bramkarz 
stołecznej drużyny (gracz Samsonu), który o- 
bronił nawet dwa karne rzuty.

Orkan — Ascola 10:1 (5:0).
Zawody towarzyskie na boisku Skry, pomię­

dzy powyższemi drużynami, przyniosły Orka­
nowi zasłużone zwycięstwo w wysokim stosun­
ku 10:1 (5:0)

Obie drużyny wystąpiły w osłabionych skła­
dach, przyczem Ascola wystąpiła bez 2 naj­
lepszych graczy Kratki i Grynwassera. Zawody 

Fot. R. Walter na kl. „Alla". 
Moment z meczu Legja — ŁKS.

toczyły się od początku doi końca z przygnia­
tającą przewagą Orkanu. Przewaga zarówno 
taktyczna jak i techniczna. Najlepszą jego linją 
była bezwzględnie środkowa trójka ataku, strza- 
łowo dysponowana. Orkan, jak się okazało, 
rozporządza również doskonałą obroną, która 
likwidowała pewnie wszelkie akcje napadu 
Ascoli. U tych ostatnich zaś, najsłabszym na 
boisku był bramkarz, na którego konto można 
zapisać kilka bramek. Gra przez cały czas cha­
otyczna i nieciekawa. Bramki zdobyli dla Or­
kanu: Nieć (5), Jarzyna (2), Kempa (2) i Sła­
wiński, dla Ascoli zaś honorowy punkt zdobył 
Tenenbaum po przerwie w pierwszych minu­
tach. Pod koniec meczu Ascola grała w dzie­
siątkę bez Joszpa, który rnusiał zejść z boiska 
z powodu odniesionej kontuzji Sędziował p.

•tjfsuAzjBis

Zawody o puhar Warsz. Rob, Okr.
W dalszych rozgrywkach o puhar Warszaw­

skiego Robotniczego Okręgu odniósł Kordjan 
zdecydowane zwycięstwo nad Lilpopianką w 
stosunku 4:1 (1:0). Przez cały czas przewaga 
Kordjanu, dla którego bramki padły ze strzałów 
prawego łącznika (2) i Leszczyńskiego (2). Ho­
norową bramkę dla Lilpopianki, która grała 
pod koniec w 10, zdobył Rozstrzyg I. Sędzio­
wał p. Żurawski Wyróżnili się u pokonanych 
Rozstrzykowie i obrona, a w Kordjanie — atak.

O mistrzostwo Związku Strzeleckiego.
W półfinale o mistrzostwo Związku Strzelec­

kiego pokonał Robotniczy Klub Sportowy „Po­
cisk" z Rembertowa, reprezentację Warszawy 

2:1, pomimo, że wystąpił z kilkoma rezerwo­
wymi. Bramki dla zwycięsców zdobyli Ka- 
źmierczak i Kaczanko.

W finale spotkały się Pocisk oraz reprezen­
tacja Lublina. Bezapelacyjna przewaga Pocisku, 
który formalnie rozgromił reprezentację Lubli­
na, biiąc ją w wysokim stosunku 6:0, przyczem 
bramki dla zwycięzców padłv ze strzałów Ka- 
czanka (4). Kaźmierczaka i Wichrowskiego. Mi­
strzem piłkarskim Związku Strzeleckiego na 
rok bieżący został więc Pocisk.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej.
Zawody pomiędzy 22p. p. z Siedlec, a war­

szawskim Orłem, zakończyły się zwycięstwem 
wojskowych w stosunku 4:3 (1:0). Sędziował 
p. Panz.

Zawody towarzyskie.
Lilpopianka — Drukarz 6:4 (5:2). Zawody na 

boisku Lilpopianki. W pierwszej połowie prze­
waga Lilpopianki, a w drugiej zaś gra równo­
rzędna

Polonia II — Korona II 6:0 (3:0). Boisko: w 
Agrykoli. Miażdżąca przewaga Polonii, dla któ­
rej bramki zdobyli: Olasek (2), Puchniacz (1) 
i Olasek. Zawody prowadził p. Miszewski.

Kordjan — Lilpopianka 2:1 (2:0). Boisko Lil­
popianki. Do przerwy silna przewaga gości, któ­
rzy zdobywają dwie bramki przez Wieczorka 
i Leszczyńskiego. W drugiej połowie nieznacz­
na przewaga gospodarzy, dla których honorową 

bramkę zdobył prawy łącznik Sędziował p. De-

Samson — Barkochba 3:1. Boisko Skry. Nie­
spodziewane zwycięstwo C-klasowego, klubu, 
nad grającym z liczną rezerwą przeciwnikiem.

Legja (komb ) — Drukarz 2:0 (1:0). Zawody 
na boisku Legji. Gra interesująca. Do przerwy 
przewaga wojskowych, po przerwie zaś druka­
rzy Lepszy jednak atak Legji II przechyla zwy­
cięstwo na stronę Legji.

Skra III — Lilpopianka II 8:0 (3:0). Zawody 
na boisku Skry, przyniosły zasłużone szwycię- 
stwo Skrze, która górowała technicznie.

I, K.
KRAKÓW

Wisła — Turyści 5:1 (2:0).
Najciekawsze spotkanie sezonu jesiennego, 

które po ciężkiej walce przyniosło zwycięstwo 
drużynie technicznie znacznie wyżej stojącej — 
zupełnie zasłużenie.

Wisła w zwykłym składzie. Turyści: Lass, 
Kahl, Marczewski, Kulawiak, Wieliszek, Hinz, 
Michalski, Błaszczyński, Walter, Bałczewski, 
Kubik Stefan.

Gra przez cały czas prowadzona w tempie 
szybkiem przytem — ze strony Turystów — 
dość brutalnie. Goście zaprezentowali się z bar­
dzo dobrej strony, bramkarz obronił dużo nie­
bezpiecznych sytuacji, para backów jest świet­
na, zwałszcza Marczewski stanowi wysoką kla­
sę. Pomoc dobra, w ofensywie pracowała le­
piej od swego vis a vis, atak przeprowadzał 
akcje lotne i niebezpieczne, z których niejedna 
mogłaby się skończyć bramką, gdyby nie zna­
komicie dysponowana obrona Wisły; w niej 

znowu najlepszy może Folga, chociaż właści­
wie niesłusznem byłoby wyróżn'ć kogokolwiek 
Pomoc Wisły wykazała dziś większą siłę w grze 
defensywnej, zwłaszcza przed pauzą atak nie 
otrzymywał piłek w należytej ilości, choć wła­
śnie w tym okresie mógł dużo zdziałać.

Gra zaczyna się odrazu w ziawrotnem tempie, 
po obustronnie przeprowadzanych błyskawicz­
nych atakach. Czulak strzela w czwartej mi­
nucie z podania Reymana I śliczną bramkę obok 
wybiegającego bramkarza gości. Lass broni na­
stępnie kilka grożnvch strzałów, które sypią 
się iak z rogu obfitości, miedzy innemi w pod­
skoku bombę Reymana I. Gra obfituje w emo­
cjonujące momenty, rozdrażnienie na trybunie 
i wśród graczy wzrasta, zwłaszcza, że garstka 
„kibiców“ Łodzian podnieca nieustannie swo­
ich krzykami i nawoływaniami. Żadna z dru­
żyn nie ma wybitnei przewagi, to ta, to tamta 
strona bardzie! atakuje, naogół iednak Wisła 
więcej dochodzi do strzału. Dwudziesta minuta 
przynosi sławny solowy bieg Balcera, potknię­
cie się jego po sfaulowaniu przez gracza Tu­
rystów, piłka robi kozła — Czulak pakuje ią 
z kroku do bramki. Wvnik 2:0 utrzymuje się 
do nauzy. przvczem sędzia przeoczył dwa wy­
padki. w których należało dać karne, dla każ­
dej drużvnv po jednvm. Na kwadrans przed? 
pauzą schodzi kontuzjowany Folga, którego do 
przerwy zastępuję bezrobotny w tvm okresie 
Łukiewicz Kotlarczyka I znoszą koledzy — 
kontuzjowanego-

Po pauzie gra traci na tempie, zyskuje za to 
na ostrość'. Kotlarczvka znoszą z boiska po 
raz drugi. W końcu Czulak w 17 minucie uzy- 
skuie hat-trick, noczem Revman I podwyższa 
wynik do 4:0. „Honorową" bramkę goście uzy­
skują w ten sposób: Przepiękny strzał Tury­
stów broni w niemniej pięknym stylu Folga, 
poczem fauluje go ordynarnie gracz. Turystów, 
skacząc mu na głowę. Folga, unadaiac- wpu­
szcza piłkę z rąk — do bramki. Wymk dnia 
ustala Balcer, strzelaiąc bramkę po solowym 
wypadzie. Naogół gracz ten był za mało wyzy­
skany. większość piłek oddawano prawej stro­
nie ataku.

Ostatnie chwile Wisła gra w dziesiątkę, gdvż 
zniesiono „ubitego" Kotlarczyka IT- który nie 
mógł iuż wrócić na boisko

Sędzia inż- Dudryk ze Lwowa dopuścił do 
-hyf ostrej gry, krzywdząc przwtem gosooda- 
. zy. Publiczności mimo niepogody i meczu B.
A. C. — Cracovia do 1.500 osób.

H.
B. A. C. (Wiedeń) — Cracoyia 3:4.
O godz. 4.05 wchodzą na boisko Cracoyii 

drnżvnv B. A C. i Cracoyii.
Skład drużyn:
Cracoyia: Szumieć: Bill- Zastawniak T: Ptak, 

Chruściński, Zastawniak II; Kubiński, VFó;cik, 
Kałuża, Gintel. Szperltng.

B. A. C.: Kohler: Grohman. Bichler; Rulsitll, 
Brjze, Wiesbaiier. Kapłon, Hofbauer, Dumser, 
Weilinger. Studenik.

Sędzia n. JedFński.
Cracoyia z punktu przeprowadza szereg ata­

ków a w kilka minut potem Kałuża przestrze- 
liwuie. Z kolei B. A. C. nodejmuie atak na 
bramkę Cracoyii. zakończony kornerem'. który 
nie został wyzyskany. Cracoyia zbiera sie zno- 
wv do ataku, ale Kałuża nie wvzvskuie centry 
prawego łącznika f nrzenosi nonad poprzeczkę; 
chwile potem Zastawniak II strzela ponad po­
przeczkę. W kilka minut potem naotepiue atak
B. A. C. zakończony komarem Kilka dalekich 
strzałeów B A. C. łanie Szumieć. Wolny Cra­
coyii łapie bramkarz B. A. C . piłka iednak wy­
ślizgnie mu s'ę z rąk i Gintel pakuie ją do 
bramki.

Nastepuie szereg ataków Cracoyii zakończo­
nych dwoma kornorami. Atak biało-czerwonych 
niweczy obrona Wiedeńczyków. Chwile potem 
doskonale ’plasowany strzał Sperlinga broni 
bramkarz.

Cracoyia coraz oześciei. gości pod bramka 
B. A C : w pewne! ch.w'1i Gintel strzela do 
bramki i tv1ko dz:₽ki przytomności obrońcy 
uniknięto goała Strzał Ka*użv  broni wybie­
giem bramkarz- Nastepuie korner dla Wiedeń­
czyków. nie wvkorzvstanv przez nich Szumieć 
'nterwenjine kilka razv nrzytomnie. Tuż przed 
przerwa Kałuża główkuje z kornera i uderza 
w poprzeczkę: odbita niłke przenosi Wóicik. 
Jeszcze ieden korner dla B A C i gra kończy 
sie nrzV stanie 1:0 dla Cracoyii.

Po przerwie wśród rosnącego deszczu Cra­
coyia przeprowadza atak uwieńczony w 4-ei 
minucie goalem. strzelonym przez Gintla z ład­
ne! centry Kubińskiego. Nie czulący się ieśzćze 
na siłach Sznerling schodzi z boiska i zastę­
puje go Mysiak. W dwie minuty potem Kałuża 
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przeprowadza atak i po ominięciu bramkarza 
strzela w pustą bramkę. Stan 3:0 dla Cracovn.

Podniecona zwycięstwem Cracovia atakuje 
energicznie i w kilka minut w zamieszaniu pod- 
bramkowem obrońca B. A. C. pakuje samobój­
czą bramkę

Stan 4:0 dla Cracovii.
Wiedeńczycy przeczuwając klęskę zrywają 

się do ataku; po dwóch kornerach strzelają 
pierwfcizią ' bramkę (Weilinger). Cracovia wy­
suwa się na pole B- A. C. ale traci piłkę. Szu­
mieć broni cały szereg strzałów, jednakowoż 
b, A. C atakuje coraz silniej i w kilka chwil 
potem pada druga bramka (Weilinger). Nie­
przyjemnym incydentem jest ostre siaulowanie 
jednego z Wiedeńczyków przez Chruścińskie­
go, Gracze B. A. C. znoszą go z boiska, na 
które jednak wraca po pewnym czasie o wła­
snych siłach- Chruścińskiego wydala sędzia z 
boiska Osłabiona Cracovia gra słabiej i na 
minutę przed końcem Wiedeńczycy strzelają 
bramkę (Diimser).

Rezultat gry 4:3 na korzyść Cracovii. Naogół 
Wiedeńczycy nie pokazali tak piękną grę jak 
się po nich spodziewano; atak podprowadzał 
piłkę umiejętnie, lecz brak mu było decyzji 
w ostatniej chwili. Skrzydła Wiedeńczyków 
szwankowały. Bramki dla Wiedeńczyków strze­
lili: środkowy pomocnik Brize, lewy łącznik 
Hofbauer i center ataku Diiipser.

Na konto bramkarza W iedeńczyków należy 
zapisać jedną bramkę spowodowaną niepotrze­
bnym wybiegiem.

Cracovia w pierwszej połowie i zaraz po 
zapędy przeciwnika, atak kombinował b. ład­
nie złapał cały szereg piłek; obrona niweczyła 
zapędy przeciwnika, atak kombinował bł ład­
nie i szybko. Najlepszy na boisku Chruściński, 
Kałuża, Kubiński.

Wyniki piłkarskich zawodów w Krakowie,
Wisła Ib — Sokół Chrzanów 8:2. Mistrzostwo 

Okr. L. P. N.
Jutrzenka Ib -— Bocheński Klub Sportowy 

3:0. Mistrzostwo Okr. L. P N.
Sparta Pogoń 1:0, Mistrzostwo Okr. L. 

P. N.
Wisła Old Boys — Garbarnia 2:2.
Zwierzyniecki KS. — Wawel 1:0. Mistrzostwo 

KZOPN. Jedyną bramkę dnia uzyskał lewy 
łącznik Rusinek, dawny gracz Cracovii. Zasłu­
żone zwycięstwo Zwierzynieckiego KS., który 
wynikiem tym zapewnił sobie trzecie miejsce 
po Cracovii i Tarnovii w mistrzostwie KZOPN.

Podgórze — Makkabi 3:1. Pierwsze spotka­
nie Makabi z drużyną ligową. Zasłużone zwy­
cięstwo mistrza Okr L. P. N., który miał stałą 
przewagę nad swym przeciwnikiem. Honorową 
bramkę dla Makabi strzelił znakomity pomoc­
nik Selinger, który dnia tego grał na centrze 
ataku. Sędzia Dr. Lustgarten-

ŁÓDŹ.
Makabi (Warszawa) — Hakoah 1:0,

W meczu towarzyskim drużyna warszawska 
Makabi pokonała po ciężkiej walce miejscowy 
Hakoah w stosunku 1:0.

Union — ŁTSG. 1:5 (0:3).
Oddawna zapowiedziane zawody towarzy­

skie między S- S. ,,Union" a ŁTSG. zostały ro­
zegrane w dniu wczorajszym o godzinie 3 p p. 
na boisku ŁKS.

Wynik 5:1 dla ŁTSG. zupełnie zasłużony, 
gdyż dowódł, że tytuł mistrza ligi 1-ej białoczar- 
nym słusznie się należy. Gra dość zajmująca. 
Liczne i niebezpieczne ataki z obu stron stwa­
rzały niebezpieczne sytuacje podbramkowe. Do 
przerwy prowadzi ŁTSG. 3:0. Bramki strzelają: 
Winscher 2 i Królik 1. Przy końcu połowy gry 
Union zadawalnia się jedynie obroną, która 
mimo tego jest bardzo uciążliwa ze względu na 
ciągłe niebezpieczne ataki białoczarnych

Po przerwie gra mniej zajmująca. Dalsze 
dwie bramki dla ŁTSG. strzela Francman. Sę­
dzia p. Andrzejak dyktuje rzut karny dla 
Unionu, który przestrzela Pogodziński. Jedy­
ną bramkę dla Unionu strzelił p. Hake.

Zawody prowadził p. Andrzejak dobrze
K. 

POZNAŃ.
Hasmonea — Warta 4:3 (3:1).

Hasmonea: Gruenberg — Redler, Birn- 
bach — Schneider, Herowitz, Fleischer — Par- 
nes, Seidel, Wolfstal, Mahler, Urich.

Warta: Kasprzak — Śmiglak, Flieger — 
Wojciechowski, Kryszak, Przybysz — Rado- 
jewski, Szmyt, Szerfke, Przybysz, Rochowicz.

A więc: Hasmonea bez Steuermana, Warta 
bez Stalińskiego, Spojdy i Fontowicza.

Początek równy meczowi z Pogonią: w 30 
sekundzie Parnes dośrodkowuje, centrę wy­
puszcza Kasprzak z rąk i Seidel główką zdo­
bywa pierwszą bramkę Niedługo czekać trzeba 
było na wyrównanie. Przybysz podaję piłkę 
Rochowiczowi, który splasowanym strzałem 
w 4 minucie wyrównuje. Warta góruje wc.ąż 
nad przeciwnikiem, strzały raz po raz idą na 
bramkę Hasmonei, jednak zbyt .słabe, aby ich 
bramkarz mógł nie obronić. Hasmonea, zdu­
szona na własną połowę boiska broni umie­
jętnie a reszty dokazuje sporadycznemi wypa­
dami, co jej tym łatwiej przyszło, że Flieger 
utrącony na samym początku meczu, kulejąc 
strzeia drugą bramkę, w 3» m. Mahler trzecią.

Po przerwie większa jeszcze przewaga gospo­
darzy. Nieustannie kręcą, ale to też dosłownie 
kręcą się napastnicy Warty pod bramką gości, 
skutecznego strzału indolencja ich jednak nie 
daje Wreszcie w 12 m. słaby strzał Szmyta 
obrońca Hasmonei kieruje do własnej bramki. 
W 25 m. nie uznaje sędzia z spalonego zdoby­
tej bramki Przybysza, w 34 m. znów jeden 
z niewielu przeprowadzonych ataków Hasmo­
nei prowadzi do zdobycia czwartej bramki 
przez Mahlera. W cztery minuty później Przy­
bysz strzela ostatnią bramkę dnia.

Sędzia p. Bira dobry
Mecz odbył się na zupełnie rozmokłem boi­

sku, gdyż dopiero z chwilą rozpoczęcia meczu 
ustał rzęsiście padający deszcz. Nieskuteczna 
gra Warty na mokrem boisku dostatecznie jest 
znana, to też zgóry przewidywano jej klęskę, 
co spotęgowało się jeszcze w chwili, kiedy 
zauważono brak Stalińskiego, Fontowicza, 
Spojdy — a nawet Kosickiego! Mimo to po­
rażka Warty jesit niezasłużona. Przewagę i to 
znaczną miała przez 75% czasu gry. Zesta­
wienie ataku okazało się jednak iatalnem.

Dwie pierwsze bramki ma na sumieniu re­
zerwowy Kasprzak w bramce. W obronie Flie­
ger statystował, jednak z całem uznaniem dla 
niego podkreślić należy, że mimo dotkliwego 
bólu wytrzymał na boisku do końca i walczył 
ile mu do tego sił starczyło. Smiglak przecho­
dził tym razem samego siebie- N.etylko że pra­
cował za dwóch w obronie, ale wysuwał się 
pod koniec meczu, wyręczał dużo razy pomoc, 
zapędzał się na skrzydła.. W pomocy Przy­
kucki Parnesa utrzymać nie umiał, to też raz 
po raz stwarzał tenże groźne sytuację. Napad 
jako całość zawiódł. Osławienie Szmyta oka­
zało się pociągnięciem nieszczęśliwem. Naj­
lepszy w napadzie Przybysz i nader pracowity 
Rochowicz.

Hasmonea grała technicznie lepiej. Podania 
jej były dokładniejsze, a również gra taktycz­
nie robiła korzystne wrażenie. Najlepsi na 
boisku to niezawodny Redler w obronie i do­
skonały Parnes na prawem skrzydle, O reszcie 
trudno coś powiedzieć, gdyż gra nastawiona 
była na obronę i przeciąganie.

LWÓW
Pogoń — Polonia 3:1 (2:0).

Zawody o mistrzostwo Ligi, przyniosły dwa 
cenne punkty w tabeli drużynie lwowskiej. 
By te punkty zasłużenie zostały zdobyte, nie 
możemy tego napisać, Jak bowiem pierwsza 
połowa wykazała nieznaczną przewagę Pogoni, 
tak znowu w drugiej Polonia była stanowczo 
drużyną lepszą, szybszą w ataku i lepiej star­
tującą do piłki. Na 10 minut przed końcem gry 
sędzia usuwa z boiska Krygiera, który lepiej 
byłby zrobił, gdyby był spokojnie dalej grał, 
a nie obrażał sędziego; był to jeden z najlep­
szych graczy na boisku, zdobywca jedynej 
bramki dla Polonji. Obok tego świetnie grała 
obrona Polonji, zwłaszcza Nowikow i środek 
pomocy Jelski, trzymający w szachu Wacka 
i świetnie rozdzielający piłki Również w obro­
nie Miączyński, w pomocy zaś Hamburger 
grali bez zarzutu. Jofka w bramce puszcza 
w 14 minucie pierwszą bramkę skandalicznie — 
daleki strzał pomocnika Pogoni, Deuschmana 
a w minutę później strzał z przeboju Wacka — 
lecz ten już nie do obrony Te dwie bramki 
zadecydowały o wyniku. Wspaniały bieg Kry­
giera i ostry skuteczny strzał w szóstej minu­
cie drugiej połowy gry sytuacji już nie zmie­
niły. Przy końcu, gdy Polonja gra w dziesiątkę, 
strzału Garbienia, istnej bomby, Zolka chwy­
cić nie może i Pogoń schodzi zwycięsko z boi­
ska. Zasłużonym byłby wynik remisowy.

Pogoń grała w składzie: Sobociński; Olear­
czyk, Giebartowski; Hanke, Fichtel, Deutsch- 
man; Słonecki, Dr. Garbień, Wacek, Batsch, 
Szabakiewicz. W drugiej połowie gry Batsch 
przeszedł na swe zwykłe miejsce.

Polonja: Zofka; Miączyński, Nowikow; Ma- 
derski, Jelski, Hamburger; Zimowski, Grabow­
ski, Ałaszewski, Emchowicz, Krygier

KATOWICE.
Jutrzenka — Ruch 3:1 (0:0).

Niespodziewane zwycięstwo Jutrzenki w mi­
strzostwie Ligi. Mecz rozegrany był na boisku 
rozmokłym i podczas ulewnego deszczu-

Przed przerwą gra była kompletnie bezładną 
i toczyła się przy przewadze miejscowych, jed­
nak bramkarz Jutrzenki (Kornblum) likwidował 
wszystko.

Po przerwie Jutrzenka jest jakby inną dru­
żyną i przeważa zupełnie, zdobywając trzy 
bramki przez Krumholza (dwie) i Pitzelego Je­
dyny punkt dla Ruchu strzela Frost.

Zwycięstwo gości zasłużone. Wyróżnić na­
leży z Jutrzenki Grunberga, Krumholtza, Bal- 
zama i Preisa, zaś z Ruchu Krygiera w bramce 
i Voreitera.

Sędziował p. Piotrowski.
Widzów niewiele z powodu ulewy.

Brigitenuer AC (Wiedeń) — 1 FC. 2:1 (1:1).
Sobotni mecz wiedeńskiego klubu zawodo­

wego BAC. z IFC. zakończył się ciężko wypra- 
cowanem zwycięstwem gości 2:1 (1:1).

W pierwszej połowie gra równa, przyczem 
Geisler w 6 min. zdobywa bramkę dla IFC., 
wyrównywa zaś Weilinger w 20 min.

Po przerwie wiedeńczycy poczynają przewa­
żać, jednak wspaniała gra Görlitza w bramce 
nie pozwala na „efektywny" sukces gości

Dopiero na kilka minut przed końcem gry 
pada zwycięska bramka dla BAC., przyczem 
zaznaczyć należy, że z powodu zapadających 
ciemności Görlitz nie mógł spostrzec tego 
strzału.

Najlepsi w BAC. — to Kohler, Dumser i Wei­
linger, a w IFC — Geisler i Görlitz.

Sędzia p. Langforth.
Inne mecze: AKS — KS Tarnowskie Góry 

5:2, Policyjny KS Śląsk 1:0, Pogoń — 07 Sie­
mianowice 1:0 Katowice 06 — Dąb 2:0, Dia­
na — Kolejowy KS. 1:0, Pogoń (N. Bytom — 
Naprzód 1:0, Mysłowice 06 — Iskra 3:3

WILNO.
W sobotę ubiegłą z braku innych sensacji 

odbył się w Wilnie tradycyjny już mecz Ma­
kabi — Pogoń, na którym Makabi uzyskała 
pełny rewanż za niedawną porażkę, bijąc prze­
ciwników w stosunku 5:1 (2:1) ze strzałów 
Szwarca (2), Zajdla, Tewelowicza i Jałowcem, 
nie wyzyskując pozatem rzutu karnego. Jedyny 
punkt dla Pogoni uzyskał Halicki po ładnym 
biegu na skrzydle. Gra naogół jałowa uwidocz­
niła niedyspozycję napadu Pogoni i dobrą for­
mę Makabi, która mimo gry pod wiatr po przer­
wie, potrafiła zapewnić sobie i zaznaczyć cy­
frowo zwycięstwo. Z drużyn grających wy­
różnić należy dobrego tym razem Benoszera 
z Makabi; w Pogoni najwięcej podobał się Smil- 
gin. Sędziował p. Frank,

BIAŁYSTOK.
Dnia 10-go i 11-go b. m. odbyły się wielkie 

zawody sportowe o puhar L. O. P P. W zawo­
dach powyższych wzięły udział prawie wszyst­
kie organizacje sportowe Białegostoku.

W sobotę odbyły się rozgrywki o puhar sió­
demek klubów: „Sparta", Ż. K. S., B. O. S O. 
i „Haszomeru".

Ż. K. S- — „Haszomer“ 5:1 (3:0).
Widoczna przewaga ŻKS-u, który w tak krót­

kim czasie (30 min.) zdążył osiągnąć 5 bramek.

„Sparta“ — B. O. S. O. 4:1 (3:0),
„Sparta" również odpowiednio zadokumen­

towała swoją przewagę.

Ż. K. S- — Sparta 1:0 (0:0).
Tylko ostatnie spotkanie było interesujące; 

bowiem zmierzyły się równe siły- Obu stro­
nom nie brakowało dogodnych sytuacyj dla 
uzyskania punktów, lecz przypadkowo... nie by­
ło szczęścia. Pod koniec zawodów Ż K. S. u- 
zyskuje decydującą bramkę, która dała mu mo­
żność w niedzielę spotkać się z zeszłorocznym 
posiadaczem puharu L. O. P. P. — W. K. S, 
42 p p.

W K. S, 42 p, p, — ż. K. S. 1:0 (0:0).
Finał Gra b. ostra, 30 min. nie decyduje 

u kogo pozostanie puhar, więc przedłużenie 
gry. Ż. K. S- gra pod koniec w 5-kę. Zupełnie 
wyczerpany na 11-ej minucie przedłużenia gry, 
ulega WKS-owi. WKS. 42 p, p w dalszym cią­
gu dzierżawi godnie zasłużony puhar. L. S.
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WOŁKOWYSK.
Makabi — Przyszłość 0:1.
Makabi po 40 minutach gry zeszła z boiska 

wskutek słusznego zresztą rozstrzygnięcia sę­
dziego.

Przyszłość — Makabi 2 :3.
W obu dniach gra stała na niskim poziomie., 

wśród kłótni i wymówek graczy obu drużyn 
a szczególnie Makabi. Przykro raziło niespor- 
towe zachowanie się jednego z graczy Ma­
kabi,

CZĘSTOCHOWA.
Warta — Concordia 6:0 (5:0).
Zdecydowane zwycięstwo żółto-czarnych, 

których atak w pierwszej części zawodów po­
kazał ładną grę. Wybijał się w szczególności 
Kornbrot, obecnie uważany za najlepszego na­
pastnika m- Częstochowy. W pierwszych mi­
nutach gra równorzędna, dopiero po uzyskaniu 
pierwszego punktu przez Wartę, ta ostatnia 
ujmuje całkowicie inicjatywę gry, zdobywając 
cztery bramki. Po przerwie Warta gra prze­
ciwko wiatrowi. Atak jej gra już mniej pro­
duktywnie, wprowadzając hyperkombinację, 
w całem tego słowa znaczeniu.

..Victoria 1922“ — Turyści 12:0 (4:0)1!
W ostatniem sprawozdaniu z Częstochowy 

mówiłem o stałej formie Victorii, odźwiercie- 
dlonej w uzyskanych wynikach z zawodów z 
poszczególnemi klubami. Mecz powyższy jest 
jeszcze jednym wybitnym dowodem dobrej i sta­
łej formy zielonych.

Skra — Jordanja 8:1 (4:1).
Beznadziejna gra "Jordanji. Sędziował p, 

Kajnsztok bez zarzutu,
D. K.

TABELA LIGOWA

Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo­
stwa ligi przedstawia się następująco:
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Wisła 22 17 1 4 ■ 84 : 27 35

I. F. C. 20 15 — 5 57 : 28 30

Pogoń 20 12 2 6 61 :30 26

Warta 21 11 1 9 59:49 23

Legja 21 10 2 9 57 :59 22

Turyści 20 9 3 8 41:42 21

Ł. K. S. 22 9 2 11 44:45 20

Ruch 20 8 4 8 35:38 20

Hasmonea 20 7 4 9 44: 58 18

T. K. S. 21 8 2 11 43 : 75 18

Czarni 21 7 3 11 35: 44 17

Polonia 19 5 7 5 41 : 53 17
liWarszawianka 20 5 2 13 37:56 12

Jutrzenka 21 3 3 15 31 : 65 9

REKORD BRAMEK.
32 br.: Reyman I.
25 br.: Łańko
24 br.: Kuchar.
20 br.: Steuerman, Staliński, Przybysz.
19 br.: Görlitz II, Geisler.
18 br-: Herbstreich
17. br.: Jung, Adamek.
16 br.: Grabień.
14 br.: Sawka, Ciszewski.
13 br.: Katzy, Krumholz, Mahler.
12 br.: Aldek, Czulak.
11 br.: Sobota- Balcer.
10 br.: Bacz, Gumowski, Nawrot.
9 br.: Ałaszewski, Kozok II
8 br.: Sowiak, Cieszyński, Chmielowski, Al. 

Kubik.
7 br.: Emchowicz, Bałczewski, Barmher­

zig I.
6 br.: Grabowski, Durka, Kotlarczyk II, Ra. 

domski, Rochowicz, Kogut, Rebuzione.
5 br : Kulawiak, Błaszczyński, Tupalski, Ha­

selbusch, Reyman II.
4 br.: Kosicki, Nastula, Przeździecki, Sza- 

bakiewicz, Joszke, Michalski II, Frost.
3 br-: Redlich, Bersz, Miller, Suchocki, 

Grunberg, Lange, Jańczyk, Halpern, Luxen­
burg II, Walter, Parnes, Hiebei, Korngold, Zu- 
zer II Szorfke, Krygier, Seidel.

2 br.: Czech, Dabert, Sionecki, Dittmer, Do- 
miczek, Harasymowicz, Hanke, Cyll, Marczew­
ski, Gebartowski.

1 br.: Wieliszek, Kempa, Wójcik III, Kra- 
wuś. Magin, Witkowski, KlamUt, Winnicki, 
Hamburger, Pitzele, Hahn, Bartoszek, Urich, 
Stogowski, Hutzner, Świtalski, Sroka, Szcze­
pański, Barmherzig II, Wojciechowski, Rado- 
jewski, Stolenwrek, Bajorek, Steigler, Trzmiela, 
Amirowicz, Jończyk, St Kubik, Puchniarz, Zi­
mowski, Deutchman, Szmidt, Wolf stahl.

LEKKA ATLETYKA
POZNAŃ.

Zawody lekkoatletyczne pań Kurs Olimpij­
ski Poznań rozegrano w Poznaniu jako za­
prawę lekkoatletek poznańskich do międzyna­
rodowych zawodów Poznań — Górny Śląsk, 
które odbędą się w przyszłą niedzielę w Kró­
lewskiej Hucie. Zwyciężył Kurs Olimpijski 
w stosunku 68:50, a więc przegraną Poznania 
uważać należy za bardzo zaszczytną. Prze­
prowadzenie zawodów mogłoby być nieco 
sprawniejsze, za to wyniki są pierwszorzędne.

Bieg 60 m.: 1) Gędziorowska (TKS — Toruń) 
8,2 s„ rekord polski wyrównany; 2) Kasprza- 
kówna (Poznań), 3) Brojerówna (Rozdzień — 
Szopienice)

Bieg 100 m-: 1) Gędziorowska (TKS — To­
ruń) 13'1 (rekord polski pobity o Pio sek.),
2) Kasprzakówna (Poznań), 3) Brojerówna 
(Rozdzień — Szopienice).

Doskonale w biegach krótkich spisała się 
Kasprzakówna, za to Brojerówna zawiodła po­
kładane w niej nadzieje.

Bieg 20 m.: 1) Czajkowska (Legja, Warsza­
wa) 28,7 sek. (rekord polski pobity o 0,3 sek.,
2) Woynarowska (AZS, Warszawa), 3) Lan- 
żanka (Poznań). Obydwie kursistki zwyciężyły 
pewnie, niezagrożone ani na chwile przez po- 
znanianki.

Bieg 1000 m. Obydwie stayerki poznańskie, 
Wozniakówna i Lutomska nie stanęły do za­
wodów z powodu niedyspozycji. 1) Wieczór-, 
kiewiczówna (AZS, Warszawa) 3 m. 32,8 sek.,
2) Prymowiczówna (Poznań).

Bieg 80 m. przez płotki: 1) Schabińska (Le­
gja) 15 sek , 2) Jabłczyńska (AZS, Warszawa). 

■3) Lanżanka (Poznań). Musielewska (PoznańJ, 
która trzymała się na drugiem miejscu, po­
tknęła się na ostatnim płotku i od biegu od­
stąpiła.

Bieg rozstawny 4 X 75 m.: 1) Kurs Olimpij­
ski w składzie: Brojerówna — Schabińska — 
Woynarowska — Gędziorowska 40,6 sek. Czas 
lepszy od rekordu polskiego o 0,2 sek., 2) Po­
znań w składzie: Frydrychówna, Szymańska, 
Franzówna, Kasprzakówna o 10 m. wstecz- Fa­
talne zmiany sztafety poznańskiej zadecy­
dowały o tak poważnej przegranej-

Bieg rozstawny 4 X 200 m.: 1) Poznań w
składzie: Frydrychówna, Szymańska, Franzów­
na, Lanżanka 2 m. 04,6 sek. (rekord okręgowy)- 
2) Sztafeta ,,Kurs-u olimpijskiego" w składzie: 
Konopacka, Brojerówna, Czajkowska, Woyna­
rowska, uzyskała czas 1 m. 59,5 sek. czyli 

lepszy od rekordu polskiego, została jednak 
z powodu przekroczenia toru przez Brojerów- 
nę zdyskwalifikowana.

Skok wzwyż: 1) Czajkowska (Legja) 130 cm •
2) Frydrychówna (Poznań) 1,25 m., 3) Dobra-
sówna (Sokół — Pabjanice) 1,25 m-, Lanżanka 
(Poznań) 1,20. Poza konkursem skoczyły: Fry­
drychówna (Poznań) 1,35, a Konopacka (AZS., 
Warszawa) 1,41 m., poprawiając temsamem
rekord polski.

Skok wdał: 1) Konopacka (AZS., Warszawa) 
4 m. 88 i */2  (rekord polski), 2) Jabłczyńska 
(AZS- Warszawa) 4,76 m., 3) Szymańska (Po­
znań) 4,71 m- (rekord okręgowy). 4) Frydry­
chówna 4,37 m.

Rzut dyskiem: 1) Konopacka (AZS, Warsza­
wa) 36,88 m., 2) Kobielska (ŁKS, Łódź) 27,95 m.,.
3) Krótkówna (Poznań) 26,84 m.- 4) Kasprza­
kówna (Poznań) 25 m.

Rzut oszczepem: 1) Lanżanka (Poznań) 
29,23 m., 2) Prymowiczówna (Poznań) 26,78 m.,
3) Kobielska (ŁKS, Łódź) 26,10 m , 4) Woyna­
rowska (AZS, Warszawaj 24,17 m- Jest to je­
dyna konkurencja dnia, w której Poznań zajął 
dwa pierwsze miejsca. Poza konkursem Kono­
packa (AZS, Warszawa) rzuciła 28,70 m.

Pchnięcie kulą: 1) Konopacka (AZS., War­
szawa) 9 m. 57,5 cm., 2) Kobielska (ŁKS., Łódź) 
7 m. 91,5 cm, 3) Musielewska (Poznań) 7 m- 
24,5 cm.,

Pięciobój młodzików.
W „Pięcioboju młodzików AZS", zwyciężył 

Pernak (AZS.), zdobywając 2,231 pkt. Dalsze 
miejsca zajęli: 2) Ciaszczyk II (Warta) 2-086 
pkt, 3) Pawlak (Warta) 2,032 pkt., 4) Sikorski 
(AZS.) 2,029 pkt.

Indywidualnie najlepsze wyniki osiągnęli:
Bieg 200 m.: 1) Poszwa (Warta) 26 sek.- 2) 

Ciaszczyk II (Warta) i Pawlak (Warta) 
26,2 sek.

Bieg 1500 m.: 1) Cieszczyk II (Warta) 4 m 
54,1 sek., 2) Pawlak (Warta) 4 m. 56,8 sek..
3) Ciaszczyk I (Warta) 4 m. 58 sek.

Skok wdał: 1) Pawlak (Warta) 5.80 m., 2) 
Ciaszczyk I (Warta) 5.67 m- 3) Sikorski (AZS ) 
5,62 m.

Rzut dyskiem: 1) Ciaszczyk I (Warta) 28,69
m., 2) Sikorski (AZS.) 27.70 m., 3) Pernak 
(AZS.) 25,35 m.

Rzut oszczepem: 1) Pernak (AZS.) 37,75 m, 
2) Sikorski (AZS.) 31,80 m.. 3) Pawlak (Warta) 
31,80 m.

WARSZAWA.
Pięciobój lekkoatletyczny „Skry“.

Pięciobój lekkoatletyczny, zorganizowany w 
ubiegłą niedzielę na boisku „Skry’ przyniósł 
następujące wyniki:

Pierwsze miejsce zajął Rusek, uzyskując 
1733, 69 pkt. i bijąc rekord klubowy o 30 pkt. 
Wyniki naogół słabe. Skok w dal — 5.54; 
oszczep — 25, 97; 200 mtr.: — 26,2; Dysk -— 
21:99; 1500 mtr. — 5,04. Drugie miejsce .za­
jął Zajdowski — 1697, 14 -pkt. (Skok w dal — 
5.05; oszczep — 34,69; 200 mtr. — 27,2; Dysk—-| 
26,59; 1500 mtr. — 5,42). Trzecie — Żychow:- 
ski — 14,58, 69 pkt. (Skok w dal — 4.83) 
oszczep — 31,70; 200 mtr. — 29 s.; Dysk —f 
25,61; 1500 mtr. — 5:20,2). Czwarte — Orzeł — 
1297, 70 pkt. (rekord klubowy w rzucie dys­
kiem — 27,95); Piąte — Arciszewski — 1273, 
78 pkt.

Poza konkursem pobił Bykowski rekord klu­
bowy na dystansie 10 kim. osiągając słaby czas 
38:10,2, lepszy jednak od poprzedniego o 23,85. 

Zawody lekkoatletyczne R. D. S. „Czerwoni".
Pierwsze zawody lekkoatletyczne Czerwonych, 

odbyły się na boisku „Skry" przy udziale 15 
zawodników i przyniosły następujące wyniki:

100 mtr.: 1) Kapuściński — 12,3 s„ 2) Sta­
szewski, 3) Czarnecki; 200 mtr.: 1) Kapuściń­
ski — 26 s., 2) Pyza 3) Czarnecki; 400 mtr.: 
1) Piłacki — 60 s., 2) Pyza, 3) Kapuściński; 
Rzut kulą: 1) Siemiątkowski — 9,70 m.; Rzut 
dyskiem: 1) Siemiątkowski — 29 m.; Skok 
wzwyż: 1) Pyza — 143 cm.

Breg w ogrodzie Saskim.
W sobotę podczas zawodów na rzecz Pogo­

towia odbył się bieg na przełaj na dystansie 
2 kim. Zwyciężył Kusociński (Sarmata) 6 min. 
7 sek. przed Celińskim (Amatorski) i Sobolew­
ski (Amatorski).

GDAŃSK.
Na początek października zapowiadają się 

dwie imprezy, które polski światek w Gdańsku 
zgromadzą na stadjonie „Sokoła" we Wrzeszczu.

Będą to zawody lekko-atletyczne Podokręgu 
Gdańskiego Pom. O. Z. L. A. i dziesięciobój 
drużynowy o nagrodę Samopomocy Sportowej 
Polskich Towarzystw w Gdańsku
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Z T Y G
A więc już po krzyku! A raczej obecnie 

krzyk winien się podnieść, iż pomimo szalo­
nego dopingu prasy sportowe) i codziennej 
przegraliśmy mecz z Czechami w stosunku 4:3. 
Mniejsza o to, kto tu zawinił, czy nowe i nie­
znane boisko, jak to mówią jedni, czy zimno 
i deszcz lub lekceważenie zawodów, jak twier­
dzą inni, czy — Czesi, że pobili, jak nie bez 
słuszności konstatują trzeci — dosyć, że prze­
graliśmy. Chcąc dowiedzieć się, co sądzą o tern 
zawodnicy, udałem się do jednego z najbardziej 
popularnych w Polsce sprinterów p. Sz. 
z prośbą o udzielenie kilku słów wywiadu.

Bogiem a prawdą nie było to znów rzeczą 
tak bajecznie trudną, gdyż p. Mistrz siedział 
ze zgryzioną twarzą i wypalonym papierosem 
pó drugiej stronie redakcyjnego stolika- pisząc 
jakieś sprawozdanie.

— Przepraszam Pana, czy mogę tylko parę 
słóweczek?

— Jeszcze chce Pan coś pisać? Znowu pew- 
mie jakieś historje o wskaźnikach, tablicach czy 
podatkach! 1 kto to czyta! A później na spra­
wozdania niema miejsca. Mam tu właśnie bar­
dzo ciekawą korespondencję własną z Czort- 
kowa Mniejszego, którą znowu Pan nie puści 
„ze względu na brak miejsca!''.

— Ależ, proszę Pana — rzeknę trochę ura­
żony — niech Pan pamięta, że artykuły, to 
sedno numeru, to pień, dookoła którego do­
piero można umieścić sprawozdania, jako wi­
domy wyraz tego, jak te idee sportowe kieł­
kują w społeczeństwie! Niechże Pan zrozumie, 
że artykuły są... Ale mniejsza o to, ja nie 
chciałem już nic pisać, pragnę jedynie uzy­
skać z Panem maleńki wywiad. Czy mogę 
już zaczynać?

— Zaraz, tylko wygodniej usiądę. Już! Tu 
p. Rekordzista zamknął oczy i przeciągnął pal­
cami po bujnej czuprynie.

— Jak to było z tą „setką" na zawodach 
z Czechosłowacją?

— Doprawdy sam nie wiem, co mnie opętało. 
(Przez tydzień papierosów nie paliłem, o 10-tej 
'godzinie spać chodziłem, nic takiego nie ro­
biłem. .

— O to chodzi, że Pan nic nie robi). Więc, 
jak się Pan przed chwilą przyznał, zupełnie 
Pan nie trenował.

— Ależ co znowu! Trzy razy w Agrykoli 
byłem i nawet doskonale mi szło. (Tu głos 
Szanownego rozmówcy załamał się z bólu, 
a zęby zgrzytnęły na wspomnienie Vykoupila).

Postanowiłem skierować rozmowę na inne 
tory,

— A jak bieżnia?
— 0, właśnie bieżnia. Niby to i naftowana 

i ubijana, walcowana, ale pod nogą usuwała 
się ze 3 cm. (ważę, proszę Pana, 76 kg). 
A więc Pan rozumie: 80 kroków po 3 cm. — 
240 cm. t. j- jak raz przestrzeń, którą ja prze­
grałem do Dobrowolskiego.

Nie bardzo trafiało mi to do przekonania, 
bo przecież bieżnia dla wszystkich była jedna­
kowa, ale już przepadło. Każdy z nas wie, co 
znaczy, gdy zawodnik zacznie opowiadać 
o miękkiej bieżni, złym starterze, tępych kol­
cach, oiasnych pantoflach lub niewygodnej 
łopatce. Takiego nie przegadasz!

Tembardziej zaś nie przegadasz, gdy nad 
głową stoi metrampaż („— Łamiemy siódmą 
kolumnę, proszę Pana. Jaki tytuł?").

Wiem więc tyle, że przegraliśmy, bo... prze­
graliśmy. Kismet.

Nic jednak straconego. Nie na raz sztuka — 
w roku przyszłym w Pradze poprawimy się. 
Wszak prawda, kochany p. Sz ?

Zresztą poprawić się możemy jestzcze i w tym 
roku, bowiem według kursujących pogłosek 
w dniach 1 i 2 października mamy spotkać 
się z Rumunją we Lwowie, Panie zaś tego 
samego dnia mają walczyć z austrjaczkami 
w Krakowie.

Jeżeli chodzi o imprezy wewnętrzno-polskie, 
to 25-go mamy maraton w Warszawie, tego 
amego dnia pięciobój kobiecy o mistrz. Pol­

ski w Łodzi, 1 i 2 października dziesięciobój 
v Poznaniu, 9 października pięciobój męski 
v Wilnie, 16 października bieg na przełaj pań 
Warszawa), 30-go wreszcie biegać na przełaj 
>ędzie płeć obrzydliwa... chciałem powie­
dzieć — brzydka.

Gdy piszę o pięcioboju, zawsze na myśl przy­
wodzi mi miniony pięciobój pań z udziałeną 
.otyszek i Austrjaczek. P Raszkę również nie 
loże przełknąć tego pięcioboju i w ostatnim 
imerze „Startu", atakuje organizatorów 
„Stadjon" za to, że stanął w obronie myśli

O D N I A
zorganizowania wieloboju, a nie meczu skła­
dającego się z konkurencji indywidualnych.

Na subtelnościach maszerowania w krok 
z maszerującemi błędnie się nie znam, nie by­
łem nawet nigdy porucznikiem, ale pomimo to 
za najlepsze postępowanie uważam słuchanie 
się własnego rozsądku i sumienia. Zdaje mi 
się, że organizatorzy właśnie w ten sposób 
postępowali i dlatego nie uważałbym za wła­
ściwe czynić im jakichkolwiek wyrzutów z po­
wodu przegrania Polski w konkurencji zbio­
rowej.

Czy jednak, pomijając już tę sprawę, zdaje 
się p Raszkemu, że wygralibyśmy mecz z Ło­
tyszkami, Austrjaczkami, Niemkami i Czesz- 
kami? Zbyt dobrze orjentuje się wszak p. Rasz­
kę w poziomie sportu kobiecego zagranicą, by 
nie zauważyć, że przegralibyśmy równie, jak 
przegral.śmy obecnie. Przecież inne narody 
również przysłałyby specjalistki, czy nie lepiej 
więc, że rzuciliśmy „myśl nową i śmiałą".

A w końcu pamiętajmy, że my się ciągle 
uczymy i, że... krytykować jest niewątpliwie 
dużo łatwiej, niż tworzyć- Sądzę, że na to zgo­
dzimy się wszyscy.

Mało już zostało mi miejsca na wspomnienie 
o protestach footbalowych, które zalegają 
w Lidze. Polonia po unieważnieniu meczu 
z ŁKS-em odwołała się do wyższej instancji 
ligowej celem ostatecznego załatwienia tej 
sprawy. Również protest Polonii w sprawie 
meczu z Ruchem (udział w meczu niezgłoszo- 
nego Kiełbasy) nie został jeszcze definitywnie 
rozstrzygnięty.

Warto również zaznaczyć, że Steuermann,

KOLARSTWO
WARSZAWA.

Zakończenie międzynarodowych zawodów 
kolarskich.

Trzydniowe zawody kolarskie z udziałem 
jeźdźców zagranicznych, organizowane przez 
WTC., zakończyły się w ubiegły wtorek.

Głównymi punktami programu dnia ostat­
niego były: mecz z dwuch startów, w którym 
Lange, po 7 minutach dopędził Abegglena, po 
świetnej jeździe, bieg drużynowy, wygrany 
przez osadę zagraniczną dość łatwo, bieg tan­
demów, w którym Galvaing — Mazairac poko­
nali nie bez wysiłku parę Podgórski — Oksiu- 
tycz, wreszcie wyścig scratch, ostatecznie wy­
grany przez Taselliego, obfitujący w niespo­
dzianki. Tak, kaliszanin Koszutski dwukrotnie 
pokonał Podgórskiego, wykazując walory zgoła 
niepoślednie Obiecuje, gdy nabierze więcej 
rutyny, stać się jednym z najpierwszych na­
szych jeźdźców. Dalej, Szymczyk wspaniale 
pokonał Mazairaca, pokazując, że kolarze pol­
scy jednak nie zawsze są materjałem do po­
bicia- a umieją czasem pokazać długie pazury.

Zadziwił niektórych brak na zawodach Ła­
zarskiego. Otóż według otrzymanych przez nas 
informacyj, Zarząd WTC. poczynił kroki, by 
eks-mistrz Polski Warszawę odwiedził, jednak 
sam Łazarski nie dawał znaku życia, a poza- 
tem według udzielanych WTC. z Krakowa in­
formacyj, był chory i leczył się u wód. Nieo­
becność jego powstała więc zupełnie nie z winy 
klubu warszawskiego.

KRAKÓW.
Dnia 18 b. m. odbyły się wyścigi kolarskie

K. S. Garbarnia na przestrzeni Kraków, My­
ślenice, Gdów, Bochnia, Niepołomice, Wieliczka. 
Kraków (117 km). Nagrody indywidualne, bar­
dzo cenne. Startowało 30 zawodników. Pierwszy 
przybył Jakubiec (Garbarnia) w czasie 4.19,25,
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kapitalny strzelec „wolnych" w Hasmonei, 
przez osiem tygodni nie będzie strzelał bram, 
gdyż został zdyskwalifikowany za krytykowa­
nie rozstrzygnięć.sędziego. Okazuje się, że nie 
zawsze dobrze być mądrzejszym od arbitra!

Wreszcie by godnie zakończyć przegląd 
przejdziemy do „wielkiego" sportu.

Już pojutrze, we czwartek, 22-go września, 
odbędzie się na arenie Soldiers Fields w Chi­
cago mecz bokserski o mistrzostwo świata 
między Dempseyem a Tunneyem. Widzów ma 
być 140.000, a wpływy wynoszą 3 miljony do­
larów.

Wyniku meczu obecnie przewidzieć nie 
można: Dempsey ma już 32 lata, ale za to po­
siada więcej rutytny, Tunney jest młodszy, ale 
mniej wytrawny. Miarą zainteresowania wyni­
kiem może być fakt, że 16-go września (gdyż 
niektóre pisma podały, że mecz odbędzie się 
15 b. m.) Redakcja nasza informowała nie­
skończoną ilość razy, zarówno telefonicznie, 
jak i osobiście o przesunięciu terminu meczu, 
aż wreszcie zmuszeni byliśmy wywiesić zawia­
domienie w redakcyjnem oknie.

Wobec tego zawiadamiamy naszych Czytel­
ników, że dnia 22 b m. ustanowiliśmy specjalny 
dyżur redakcyjny, i współpracownik nasz do 
godz- 23-ej w nocy będzie starał się otrzymać 
wiadomość z Chicago. W razie, gdyby do tej 
godziny nie udało się nam nawiązać telegra­
ficznej łączności, to wynik wywiesimy w pią­
tek, 23 b. m. rano.

Czekajmy wszyscy z niecierpliwością, ale... 
nie zakładajmy się

(ieJ-
Uwaga. P. Szenajch zaprzecza kategorycznie, 

by udzielał mi jakiegokolwiek wywiadu. Cał­
kowicie się z nim zgadzam i zapytuję, czy po­
dałem.jego nazwisko?!

drugi Zieliński (Trzebinia) 4,19,261/5, trzeci Pio­
trowski II, czwarty Piotrowski I (obaj Cra- 
covia), piąty Żak (RKS Leg ja).

LW0W
Zawody Sekcji Kolarskiej ,,Pogoń" o tytuł 

„Mistrza Klubu" na przestrzeni 50 km. na dro­
dze stryjskiej przyniosły zwycięstwo Ignatowi- 
czowi St. w czasie 1 g. 41 m„ 2) Fross, 3) Adler.

ŁÓDŹ.
Międzynarodowe wyścigi dystansowe za duże- 

mi motorami w Helenowie,
Mimo niebardzo sprzyjającej pogody, odbyły 

się wyścigi steyerowskie urządzone staraniem 
S- S. „Union" o wielką nagrodę miasta Łodzi. 
Program zawodów w całości się nie odbył 
z powodu ulewnego deszczu, który zaczął pa­
dać po przerwie. Odbyły się jedynie następu­
jące biegi:

Wyścig dystansowy za motorami na 10 km. 
wygrał Bourno przed Erxlebenem i Bourdonim

Wyścig dystansowy na przestrzeni 20 km. 
przerwany na 18 km. z powodu deszczu: 
1) Erxleben, 2) Vermmeer, 3) Bourdoni (600 m. 
wtyle). Czas pierwszego 18 min. 35 sek.

Bieg rozlosowania rowerów: wygrał Zybert 
przed Puszem i Roylem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Anonimowi z Żywca. — Sprawozdań nie pod­

pisanych pelnem i czytelnem nazwiskiem i ad­
resem nie drukujemy.

Zarząd Gimn. K. S. Venetia — Ostrów. — 
Ależ prosimy, szkoda tylko że Panowie nie 
przysyłali sprawozdań dotąd. Sprawozdanie 
winno obejmować całokształt działalności spor­
towej wszystkich klubów, winno pisane być po 
jednej stronie arkusza i wysyłane w niedzielę 
wieczorem lub w poniedziałek.

UBIORY DO GIMNASTYKI
WSZELKIE PRZYBORY GIMNASTY­
CZNE i SPORTOWE DLA SZKÓŁ. 
RĘKAWICE i BUTY BOKSERSKIE.
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SZKOLNA MŁODZIEŻ 
ma ustępstwo w zakładzie fotograficznym 

’’LEONAR” 
NOWY ŚWIAT 21.

6 małych fotografji retuszowanych . . zł 0.70
6 większ. „ „ . • w 1.50
6 makart „ „ ■ • 2.35
Fotografje do paszportów wykonywa się na 

poczekaniu.

Zakład fotograficzny „LEOMRR” Nowy-Świat 51.

WYKONYWAM OBUWIE TRWAŁE 
MĘSKIE, DAMSKIE 

oraz dla młodzieży szkolnej
C. GADZIŃSKI

Ś-to Krzyska 5. Ceny przystępne.

RAWIEC WOJSKOWY I CYWILNY

GOLDBERG
WARSZAWA

Nowy Świat Nr 38 m. 4, front I-sze piętro (dawniej Ś-to Krzyska Nr 5)

PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI
Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁÓW

TEL' FON Nr 506-62. KONTO CIEKOWE P. K. O. 8892.

■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiia

Z= WIERZYNIECÏ
ALEJA 3-go MAJA 12 RÓG SOLCA S

RADJOCZĘSCI i GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radjowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel.47-19

Orzecznictwo Sądów Polskich w sprawach 
o unieważnienie, rozwód i separację małżeństw, 
w sprawach o alimentację nieślubne pochodze­
nie i t. d. zebrał dr. Mandel Zygmunt adwokat 
w Krakowie.

Do nabycia w księgarniach i u Autora. Cena 
3 złote.

Otwarty od g. 10 r. do zmroku 
WEJŚCIE 50 Gr.

Dzieci i uczniowie płacą 25 gr.
; Zbiorowo dla szkół od 30 uczni—10 gr. S
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiinS

Wszelkie sportowe i gimnastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sport, i Glmnast.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka 5, tel. 116-40 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.

Dyski od
Oszczepy „
Tyczki bambus. 
Kule żelazne „ 
Łuki „
Hantle za 1 kg. 
Pantofle l.-at).„ 
Strzały bamb. po

STADJONU

POLSKA SKŁADNICA „DOM I SPORT”
Aleja Jerozolimska 16
zł 9r- 22.-

9.- 16,—
20,- 30,—
3.75 8.50
o.- 35.—

1.30
4.- 25.—

3,—

Rakiety Sz|az. od 50.— 200.— 
„ Spalding’a50.— 200.— 
w krajowe 20.— 50.—

Pantofle lennis. od 4.— 12.— 
Piłki Szlazengers’a 3.50 
Siatki tennisowe 38.—
Kosz, wiośl. damsk. 5.— 
Krokiety na 6 osób

6.50
60.—
7.— 

17.50

RENDEZ-VOUS
ŚWIATA SPORTOWEGO CO­
DZIENNIE W WARSZAWIE 
W N0W00TW0RZ0NEJ 

CUKIERNI

SPORT
KREDYTOWA 14.

TOWAR PIERWSZORZĘDNY. CENY 
NIEBYWALE NISKIE.

»

»
V

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

pJSAGo
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWASTWARDNIENIA

NISZCZY
BRODAWKI

SKÓRY

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO ZNANE I NIEZASTĄPIONE ŚRODKI

ZĘBY ZDROWE I BIAŁE ZACHOWASZ Afi^TOL I MENTOLIN 
UŻYWAJĄC NAJLEPSZE PROSZKI MUMI VI«-
POT PO JEDNEM UŻYCIU USUWA EKSIKANS

PRIMAVERA GOLD CREAM znakomity do masażu

LABORATORIUM ST. GÓRSKI WARSZAWA, LESZNO 12.ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE

CENNIK OGŁOSZEŃ:
REDAKCJA i ADMINISTRACJA!

Warszawa, Galerja Luxemburga (ul. Senatorska Nr. 29). 
Telefon 70-56. " (Red. nocny 282-66).

PRENUMERATA WYNOSI:
Rocznie .....................................
Kwartalnie.................................
Miesięcznie ..............................
Numer pojedyńcz / — groszy 50.

.................Zł. 20.—

................ Zł. 5.- 
;........................Zł. 1.75
Konto P. K. O. Nr 7498.

*/i 
%
7.*/8
7x6 '

360.- 
200.- 
135.- 
100.- 

.......................................................... Zł... 65,- 

..................... ; ;; ;; ; ;; ;........................ zi 35- 
> w (informatorze) 50 groszy za wiersz lub jego miejsce 

iniei 20 wierszy) ' Ogłoszenia w tekście — 50$ drożej, przed tek 
- 20$ drożej, zagraniczne 100 drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50%

. . Zł 

. . Zł 

. . Zł 
. . Zł

strona ...............
» ...............
>» • e e o e

»» . e . • .

» .........................

Ogłoszenia drobne w (iniormaior.e, s.v.., .. —---■ ■ - - , .
(■Łmni.l 20 wierszy). .<«—* •*  ° 
stem ■

RedaKtor: Kpt. Jerzy MisińsKi.

Spółka Wyd. .Stadjon" sp. z ogr. o. Kliii. wykonano w cynkografjl ,,L«“ Kl.ktornlna 14, toŁ 250-23.
Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.


